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św. Józef, Patron dobrej śmierci (19 marca).

K o ś c i ó ł  i p a ń s t w o .
pasterski Episkopatu Polskiz dnia 21. lutego b. r.. oprócz 

katony Og<51no-moralnych. zawiera również i pogląd Kościoła 
skonat ,1!1. ^gadnienia natury politycznej i społecznej. Epi- 
°>e tanhl” 882 n'e m<5gł P°mima<! tej dziedziny i dlatego, że ży- 
iafiska iiiKZlle na/ '<" lu ,nie może pozostawać poza etyką chrześci- 
,ly*S/v<‘li P0aa,l nią i wobec zarzutów, rozpowszechnionych przez 
^ościńt Psejido-wolno myśli cieli i różnego rodzaju nowatorów, iż 
”°bcei r z e k o .m o  „ukryte cele“ , będąc przedstawicielem
'W  .• .a°lvtryny politycznej11 walczy z państwem i jego rzą- 
* Ko«ml1 w°gdle nowoczesne państwo nie może żyć w zgodzie 

Zn / 11’ 6ry ta,n,,i<! Postęp.
(lza i l  y 8d. całkowicie bezpodstawne. Episkopat stwier- 
^via ( W ”PU acje polskich wolnomyślicieli i komunistów są 
(|°  P o w a Z t? ‘̂0polnego nieuctwa religijnego i braku uzdolnień 
sló\y i oceny chrześcijaństwa na tle społecznego życia11. Do 
"°dem  wvi'n/,Zn^ » dodać, iż owe „publikacje11 są jeszcze i do- 
> i k a u'1 -zIe] " oh 7je> strony nieprzyjaciół Kościoła.,gdyż
UjemniCą U' Vtl 0 stosunku Kościoła i państwa nie jest wcale

??«> f S ® 4 Po1ls/ <i niejednokrotnie zabierał głos w tej spra- 
. 'Ifjt pasteisif- PPol doktryny katolickiej o państwie zawiera 
,• Ie zagaąv '.l . ■ Prymasa Kardynała Hlonda „O chrzęścijań- 
681 Powszóeń -510, Pnństwowego11, ogłoszony w 1 9 3 2  r. List ten 

nie u nas znany, nikt zaś nie jest w stanie udo-

:*j wodnic, że Kościół katolicki postępuje inaczej niż naucza.
Ks. Prymas Hlond pisał w swym liście: „Nie jest rzeczą 

Kościoła dążyć do władzy politycznej, sprawować rządy w pań- 
istwie i domagać się udziału w jego administracji. Ta dziedzina 
I podlega całkowicie władzy państwowej..."

Sprawami temi Kościół interesuje się o tyle, o ile wkra
czają one „w sferę sumienia11, gdyż Kościół jest stróżem moral
ności życia publicznego.

Kto śledzi politykę Stolicy Apostolskiej uważnie, sunuen- 
! nie, ten wiedzieć musi, że Kościół, nie zrzekając się nigdy swego 
boskiego posłannictwa, jako stróż Wiary i moralności, stara się 
zawsze iść rządom państw na rękę, godząc silę w rzeczach ludz- 

t kich na daleko idące ustępstwa. Tak w roku 1929 doszło do 
■! słynnego traktatu lateraneńskiego z Włochami, likwidującego 

szczęśliwie spór o patrimonjum św. Piotra, tak w roku ubie
głym w konkordacie z Niemcami Kościół pragnął usunąć wszel
kie powody do zatargu z nacjonalistycznym rządem hitlerow
skim, tak wreszcie w Austrji, targanej obecnie waśnią we
wnętrzną. duchowieństwo katolickie na rozkaz swej władzy 
usunęło się całkowicie z życia politycznego.

I w Polsce w swoim czasie Księża Biskupi, wybrani do Se
natu. orzekli się mandatów na życzenie Ojca św., który pragnął, 
by Książęta Kościoła pozostawali u nas poza walką polityczną. 
Obecnie udział kapłanów w Sejmie i Senacie Rzplitej uwarun
kowany jest zezwoleniem ich Ordynarjuszy i bardzo ograni
czony. Twierdzenie wiec, że duchowieństwo katolickie dąży do 
władzy politycznej i „klerykalizacji11 Polski —  jest zmyśle
niem.

Gdyby prawdą było, że Kościół, mając własne cele _w poli
tyce międzynarodowej, nie liczy się z interesami i potrzebami 
państwa, w danym razie polskiego, niewątpliwie Kościół powi- 
nienby zwalczać wszelką myśl o porozumieniu Rzeczypospolitej 
z jej sąsiadem wschodnim —  Sowietami. Przecież ZSSR to za
klęty wróg nietylko Kościoła katolickiego i chrześcijaństwa, 
ale i samej idei Boga. Polityka Kościoła musiałaby popychać 
Polskę do zatargu z Moskwą, przygotowując grunt dla krucjaty 
przeciw bezbożnictwu sowieckiemu, zwłaszcza, że na szerokim 
świecie nie braknie ani zwolenników takiej wyprawy, ani kandy
datów do przewodnictwa w tycli zapasach. A tymczasem Episko
pat Polski, potępiając propagandę komunistyczną i ostrzegając 
wiernych przed jej niebezpieczeństwem, wyraźnie jednak pod
kreśla :

„Nie mamy tu na myśli zbliżenia politycznego, które po 
Usunięciu przeszkód dobrego stosunku sąsiedzkiego nastąpiło 
między Polską a Sowietami, pod względem międzynarodowego 
współżycia. Umacniając pokój na swej granicy wschodnięj, Pol
ska przyczynia się walnie do utwierdzenia pokoju europejskiego,' 
którego jest szczerą i zasłużoną rzeczniczką1-.

.... Zarzut wreszcie, iż duchowieństwo katolickie w Polsce 
„niema poczucia obywatelskiego11 —  jest niesumienny. O pracy 
kapłanów naszych w dobie porozbiorowej i ich roli w życiu na- 
rodowem —  mówi bezstronnie historja. Polska zawdzięcza Koś
ciołowi zbyt wiele w tych najcięższych dla nas czasach. A  czy 
istotnie dziś duchowieństwo polskie zapomniało o swej chlub
nej przeszłości9 Czy nie działa odpowiednio do warunków czasu? 
Gnębi o b e c n i e  społeczeństwo nasze ciężki kryzys gospodarczy.
I oto w diecezji katowickiej, w najbardziej uprzemysłowionej 
dzielnicy kraju, duchowieństwo katolickie w 1932 r. wydało na 
cele dobroczynne 734.323 zł., w tem na różnego rodzaju pomoc 
bezrobotnym i ubogim 342.936 zł., wówczas, gdy w tymże okre
sie duchowieństwo śląskie i urzędnicy kurjalni otrzymali od 
rządu tylko 309.338 zł. Kościół więc wydał na cele charyta
tywne więcej, niźli otrzymał od państwa o 424.986 zł. Nie jest 
tii brana pod uwagę działalność charytatywna zakonów i sto
warzyszeń katolickich, bardzo wydatna. A  trzeba stwierdzić, że 
księża śląscy są przeważnie synami ludu i majątkiem osobistym 
nie * rozporządzają. (Sprawozdania Krakowskiego Arcybiskupiego 
Komitetu ratunkowego rokrocznie wykazują poważne pozycje 
składane Drzez Duchowieństwo diecezii krakowskieL która na
leży do niezamożnych diecezyj w Polsce. —  Red.).

Zamykając na to wszystko oczy, nasi nowatorowie lubią 
dopatrywać się wrogiego stosunku do państwa czy rządu ze 
strony poszczególnych kapłanów, nieraz zmuszonych występować 
w obronie zasad wiary i moralności chrześcijańskiej, narażając

Należytośó poczt, opłacono gotówką. CENA 80 GB.
Nr* !2  K R A K Ó W  18 MARCA 1934 R. ROK X
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się bądź przedstaw icielom  lń ieiscow ei w la d ^ ', bądź osobom  w p ły 
w ow ym . Jest to złośliw e w ypaczenie stosunków  istotnych .

O jciec św . Pius X I  w  a lok acji sw ej do m iędzynarodow ego 
kongresu  m łodzieży k a to lick ie j (19. IX . 1925) zazn aczy ł: ..N a
leży  s trzec się nieporozum ienia, k tóre  w ted y  pow stać m oże. g d y  
w  pew n ych  chw ilach  My, E piskopat, duchow ieństw o i św ieccy  
k a to licy  upraw iam y rzekom o p olityk ę , a w rzeczyw istości b ro
n im y ty lk o  w iary i pełn im y je j przep isy".

K ośc ió ł zaw sze będzie zabierał glos, gdy  „ź le  się dz ie je". 
A le , ja k  pisze kardynał H lond (1932), „K ości,ó ł będzie w  każ
dym  razie popierał państw o i bron ił jeg o  pow agi. N aw et w tedy, 
g d y  sw ych  praw  przeciw  państw u broni. N aw et w tedy, gdy  go 
państw o ciem ięży".

Państw o n ow oczesne n iety lko m oże żyć w zgodzie  Z K ośc io 

łem , ale K ośc ió ł jest najtrw alszą  podstaw ą państw a i obrońcą 
jeg o  autorytetu  i rzecznikiem  karności obyw atelsk ie j.

„K o ś c ió ł  —  m ów i List pasterski naszego E piskopatu  — 
nie lęka s ię  zmian dzie jow ych . D ocliow yw a w iary Zbaw icielow i 
i dochow a w iary lu dzk ości". K ośció ł w oła , że ..państw o budo
w ać należy na cnocie i u czciw ości, na niezm iennych praw ach  
m oralnych. T akie zasady g łos i K ościół. To oczyw iście  nie walka 
z państw em , nie zagrożenie P olsk i".

H arm onijna w spółpraca  państw a z K ościo łem  m oże ty lk o  
w y jść  na dobre państw u. Sianie zaś n ieporozum ień m iędzy pań
stw em  i K ościo łem  leży w interesie „g in ą cego  św ia ta ", sił, które 
op iera jąc s ię  na fa łszyw ych  doktrynach , z nienaw iści d o  Chry
stusa, zrodzonych  rzekom o „d la  dobra lu d zk ości" ii w  im ię „ p o 
stęp u " w ysuw ają  form y życiow e przeciw ne i naturze ludzkiej 
i praw u Bożem u. Leon R adziejow ski.

N A N I E D Z I E L Ę  V. P OS T U.
E W A N G E L IA  (łan VIII.  46 59).

Onego czasu: Mówił Jezus rzeszom Żydowskim: Kto 
z was dowiedzie na mnie grzechu? Jeżeli prawdę wam m ó
wię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bożych 
słucha. Dlatego wy nie słuchacie, że nie jesteście z Boga. 
Odpowiedzieli tedy Żydzi, i rzekli mu: Czy liż my nie. dobrze 
mówimy, że ty jesteś Samarytaninem, i czarta masz? Od
powiedział Jezus: Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca m ego, 
a wyście mnie nie uczcili. A  ja nie szukam chwały swej: 
jest który szuka, i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: 
jeżeli kto zachowa mowę moję, śmierci nie ujrzy na wieki. 
Rzekli mu tedy Żydzi: Teraz poznaliśmy że czarta masz. 
Abraham umarł, i prorocy: a ty powiadasz: Jeżeliby kto 
strzegł mowy mojej, nie zakosztuje śmierci na wieki. Czyż 
ty jesteś większy nad ojca naszego Abrahama, który umarł? 
i prorocy pomarli. Kim się sam czynisz? Odpowiedział 
Jezus: Jeżeli ja sam się chwalę, chwała moja nic nie jest: 
jest Ojciec mój, który mnie uwielbia, o którym wy powia
dacie, że jest Bogiem waszym, a nie poznaliście g o : ale 
ja go znam: i jeżeli powiem, że go nie znam, będę podob
nym wam, kłamcą. Ale go znam, i mowy jego strzegę. 
Abraham ojciec wasz z radością pragnął tego, aby oglądał 
dzień m ój: oglądał i weselił się. Rzekli tedy Żydzi do nie
g o : Pięćdziesięciu lat jeszcze nie masz, i Abrahama wi
działeś? Rzeki im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
wam, pierwej niż Abraham się stal, jam jest. Porwali tedy 
kamienie, aby na niego ciskali: Jezus zaś zataił się i wy
szedł z kościoła.

Niedziele W ielk iego Postu oprócz nazw y: 1 -sza  
Postu i t. d. zwią się także: (I) wstępna, (U ) sucha, 
(III) głucha, (IV ) śródpostna, (V) M ęki Pańskiej, 
(V I) Palmowa. Dawniej, gdy życie bardziej było zw ią
zane z Iwiarą, w yciskała wiara na życiu praktycznem , 
na sposobienie m ówienia sw oje piętno. N. p. jarmark 
,gia św ięty Jak ób“ i t. p., dziś zachowały się jeszcze 
n iektóre: „na W ielkanoc", „na Zielone Świątki"
i jeszcze inne, zw łaszcza u pokolenia starszej daty 
i -w sprawach związanych z życiem  religijnem . Z za
kradaniem się obojętności w  rzeczach wiary, znikają 
te piękne zw yczaje, jak  giną zarazem zewnętrzne 
praktyki, powstałe z pobożności, czy nawet nakazane. 
I tak" pow oli dusze poganieją, bo wiara, k tóra nie 
objaw ia się zewnętrznie, zamiera. „W iara  bez uczyn
ków  m artwa jest". Kto opuszcza słuchanie Mszy 
Mszy św., zaniedbuje przyjm ow anie św. Sakramen
tów, a św iadczy się wiarą w sercu, kłamie.

Nazwa „M ęki Pańskiej" wskazuje na dwa na
stępne tygodnie, w k tórych  przedewszystkiem  m y
śli nasze zw rócone winny być na cierpienia Zbaw i
ciela.

Treść dzisiejszej Ęwangelji, jak  i całego 8-go 
rozdziału to wykazyw anie przez Jezusa żydom  swego

Bóstwa i dowód na zaprzepaszczenie przez nich idei 
m esjańskiej... „...jeśliście... Abraham owi, czyńcie u- 
czynki A braham ow e". 8, 39.. — „w y  z o jca  djabła 
jesteście" 8,44, uczynki bowiem  djabelskie na to 
wskazują.

Jezus po spędzonej nocy na górze Oliwnej, praw 
dopodobnie w ogrodzie Getsemani, — który był nieraz 
m iejscem  w ypoczynku Zbawiciela i Jego nocnych m o-. 
dlitw , a należał zapewne do jednego z w iernych ucz
niów  — raniutko... przyszedł do kościoła: a wszystek 
lud przyszedł do n iego: a siadłszy uczył ich ". Jan 
8, 1. Mimo wrogich w ysiłków  faryzeuszów lud otacza 
Jiezusa. I tu Jezus może pow iedzieć: „W yznaw ani 
tobie Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy zakrył 
przed mądrym i (dla ich pychy i zarozumiałości) i roz
tropnym i (w rzeczach doczesnych), a objaw iłeś je 
bialutkim ". Mat. 11, 25. I dzisiaj mimo piekielnej 
roboty n ieprzyjaciół, m ądrych m ądrością tego świata, 
potężnych w zasoby doczesne i aparat w iedzy (czę
sto fa łszyw ej): kina, teatry, prasa, uczelnie, radjo 
i t. p., — ma Jezus z tych malutkich swoją ow czar
nię. By się nie trw ożyli potęgą wrogów  i sw oją sła
bością, słodko do nich przem awia: „N ie bójcie się 
małe stado: albowiem  się upodobało Ojcu waszemu 
dać wam  królestw o". Łuk. 12, 32. Nie zostawią fary 
zeusze Jezusa i tych m alutkich w spokoju. Obmy- 
śleli nowe sidła i chcą Mu słuchaczów  zbuntować. 
Przyprow adzają niewiastę ujętą na cudzołóstwie- 
ł rzekli mu: N auczycielu, tę niewiastę teraz zastano 
w cudzołóstwie,... rozkazał nam Mojżesz takie kam ie
nować. Ty tedy oo m ów isz?" 8, 3... Plan ich był taki: 
Prawo rzeczyw iście było srogie; gdy Jezus powie: 
nie, — ogłoszą Go łamicielem prawa Boskiego, a każ
dy praw y żyd odsunie się odeń i będzie Go zwalczał- 
Te masy Zakon — i słusznie —- za św iętość uważały 
Gdy zaś każe kam ienować, też masy się wzburzą! 
przepis ten nie był w ykonyw any za onych dni, ży- 
dostwo bowiem  jak i ówczesne pogaństwo toczyła 
rozpusta. N iewiadom o: kto? kogo? miał kamienować, 
jak to Jezus wykazał. Jezus pow iedziaw szy: „kto 
z was bez grzechu jest, niech na nią pierwszy rzuci 
rzuci kamień, schyliw szy się, pisał na ziem i" ząpew'- 
ne grzechy oskarżycieli. I tak -skarżących uczynił 
oskarżonym i, a oni jeden za drugim wynieśli się be# 
słowa. A  do niewiasty rzek ł: „Żaden cię nie potępił?-;- 
i ja  cię nie potępię. Idź, a już w ięcej nie grzesz“ - 
Po tem wydarzeniu sam Jezus zaczepił faryzeuszów 
i rozpoczął wspomnianą rozprawę.

Oto teraz czas spowiedzi i Koinunji św. wiek 
kanocnej, zaufajm y w m iłosierdzie Jezusowe. Jezus 
umie przebaczać. „Ja ciebie nie potępię", ale zroze; 
m iejm y i Jego ostrzeżenie: „a  już w ięcej nie grzes# •

X. St. M
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Pamiętajmy o tych, których żywi Krak. Arcyb. Kom. Ratunkowy Konto PKO. 405.825.

A L B O  —  A L B O .
Ks. Jan Rostworowski T. J., om aw iając w ostatnim „Prze

glądzie P ow szech n ym " (m arzec b. r.) zb iorow y  list P a
sterski Episkopatu Polski, tak m. i. p is z e :.. . „R ysu je  się 
przed nami jeszcze  jedna w ażna kon sekw en cja  biskupiego 
orędzia, która m oże i pow inna rea lizow ać się coraz p e ł
niej. Trzeba, żeb y  u nas d och odziło  i doszło w  dużo 
"większej m ierze niż dotychczas do w yraźnego rozdziału 
obozów . Najwyższy czas po temu, by skończyła się ta poło 
Wiczność, uprawiana dotąd aż nazbyt często przez ludzi, stron
nictwa, stowarzyszenia i pisma, połowiczność, która z pewnemi 
Wewnętrznemi formami katolicyzmu umiała godzić zupełnie nie 
chrześcijańskie czy to przekonania czy czyny. Po jednej stronie 
5'nji dem arkacyjnej m uszą się znaleźć ci, co  nie uznają 
1 nie chcą ca łkow itego chrześcijaństw a, po drugiej stronie 
?x> Co chcą napraw dę w ierzyć bezw ględn ie  po chrześci- 
l ańsku, ży ć  i całem  sercem  nad tem  pracow ać, by  stało 
S1? to, czem  list sw ój k oń czą  A rcypasterze, t. j. „że b y  
“ °lska pozostała  chrześcijańską, nie w olnom yślną, bez- 
bożniczą i bolszew icką. Życie  polskie m oże się rozm aicie 
układać pod w zględem  społeczn ych  ustrojów , ale duch 
jej musi być C hrystusow y” .

Nowoczesny trąd.
Alarm, jaki podniosła część prasy krakow skiej z p o 

r o d u  coraz bardziej n iepokojącej o fen zy w y  dem oralizacji 
w K rakow ie i w  naszych m iasteczkach Zachodniej M ało
polski, jest ty lko spóźnionem  echem  kam panji, jaką od 
dłuższego czasu prow adzi D zw on, praw ie sam jeden  pód- 
ł*zym ujący w alkę. Po krytycznej ocen ie  dzisiejszej p ro 
dukcji film ow ej, dziw nie n ied o łężn e j głów nej cenzury  
filmowej w M inisterstwie Spraw W ew n. i bezczyn n ości 
^ ładz adm inistracyjnych, om aw iano w  jednym  z p oprzed 
nich num erów  D zw onu n ow oczesn ą  zarazę tz. pornogra- 
■cznej prasy cieszącej się tolerancją w ładz w K rakow ie.

Z kolei rzeczy  w ypada zająć się nam zjaw iskiem , na 
które w szyscy  patrzym y z przerażeniem , ale szeptem  tylko 
?zy półsłow em  w spom inam y o niem  w  k ole  znajom ych  
1 Przyjaciół, nie śm iejąc o niem m ów ić publiczn ie, jako 
? rzeczy bardzo drażliw ej. D ośw iadczen ie jednak u czy , 

m ilczenie jest tu najgorszą bronią i że trzeba w końcu  
u siniało spojrzeć w twarz. Tem  złem  to reklama i sprze- 

. 1 środków przeciw poczęciu, a zw łaszcza  tz. prezerw a- 
■> Zapew ne, b y łob y  naiw nością  sądzić, że w ytaczając 
uała przeciw  kapitałow i produkującem u podobne środki

i żerującem u na nam iętnościach i słabości ludzkiej, tem 
samem u leczy  się społeczeństw o samo. Jest ono już p o 
w ażnie zgangrenow ane i w ym agać będzie gruntow nego 
leczen ia . A le  „sposobn ość czyni człow ieka złodziejem  
pow iada przysłow ie, które m ożna tu w  całości zastoso
w ać. Dziś, każdy najgłupszy artykuł m ożna narzucić 
biernem u i zdyzorjentow anem u społeczeństw u, przy  p o 
m ocy  um iejętnej reklam y. K w itnący stan kram arstwa 
tem i środkam i an tykoncepcyjnem i jest w  ogrom nej m ie
rze ow ocem  intensyw nej, a b ezczeln ej reklam y sekundo
w anej dzielnie hałaśliw ą reklam ą siostrzanych produkcji, 
obe jm u jących  pornografję , erotyczno-krym inalne książki, 
film y, kabarety, teatry i tem podobne ekspozytury dzi
siejszej „k u ltu ry ".

Faktem jest, że dziś nie tylko w  K rakow ie, ale i na 
zapadłej p row incji w idzi się w e w szystkich  praw ie apte
kach, droguerjach , sklepach galanteryjnych (zw łaszcza  
żydow sk ich ) zakładach fryzjersk ich  kartony reklam ow e 
zaś w  pism ach i różn ych  perjodykach  głośne ogłoszenia 
tych środków . Na półki księgarskie w ytacza się uśw iada
m iające broszury, czy  w  rzekom o naukow ą szatę p rzy 
strojone dzieła lekarskie (celu ją  w tem zw łaszcza geszef- 
ciarscy „u cze n i"  ży d ow scy  w  N iem czech z przed okresu 
Hitlera i ich k o led zy  z krw i i z fachu  w Rosji S ow iec
k ie j) —  zalecają te środki różne poradnie m ałżeństwa 
(czytaj rozpusty)... za lecają  je  nawet i na łam ach p ew 
nych  pism literackich  od k ryw cy  now ego człow ieka i gor
liwi propagatorzy  w yzw olen ia  ciała z pod prymatu duc a.

R zecz zrozum iała, że praca ta nie idzie na marne. 
Z ło rozla ło się szeroko i toczy  już nie tylko cia a a e 
co gorsza dusze i m ózgi w prow adzając obok  rozpasania 
erotyczn ego  coraz w iększą obojętność moralną. ( uz nie
ch cę  m ów ić o re lig ijn e j!) , . ,

P rzypuszczam , że to co tu piszę, dla n ik o g o  nie bę- 
dzię rew elacją , a dla w ielu  nie będzie nawe ja ąs c oc y

Nie w ątpię jednak, że znajdą się i tacy, których 
stan ten n iety lko n iepokoi, ale i przeraza, zw łaszcza 
matki czy  o jców  ze w zględu  na sw e dzieci i radziby 
przeciw działać, ale nie w iedzą jak; a częście j jeszcze  
brak im trochę odw agi i boją  się w ystąpić by  nie u ch o
dzić za zacofanych .

Zgodzim y się jednak, ze coś n ależy  zrob ić, bośm y 
w  tolerow aniu  zła poszli za daleko —  stanow czo za da
leko. Podobnie sw obodnej reklam y tych  artykułów  nie 
w idzim y nawet w  krajach zachodnich  (m ów ię to na p od 
stawie obserw acji) które w edług krążących  opow iadań

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .
18 m arca n iedziela M ęki Pańskiej, C yryla  Jeroz.

Dókt. K ość.
19 „  poniedz. Józefa  O blubieńca N ajśw . M arji

Panny
29 „  w torek  T eodozji
21 „  środa B enedykta  op.
22 „  czw a rtek  O ktaw jana m.
23 „  piątek 7 B oleści N. M. P., K atarzyny
21 „  sobota  G abrjela  archanioła________________

V  R ychw ałdzie  k. Żyw ca tam tejsze SMP. urzą
dziło 25. II. z okazji 12-lecia k oron a cji Ojca 
św. Piusa X I , uroczyste  zebranie rodzicielskie 
w sali Strażnicy. P rzybyli licznie rodzice  dru
hów i druchen, człon k ow ie  w spiera jący  i sym pa
tycy  SMP. Zagaił prezes druh P iety  ra, sekretarz 
złożył spraw ozdanie z życia  i działalności SMP., 
ks. patron  Sasnal w yg łosił referat, zaś druh 
Gęga deklam ację okolicznościow ą.



Str. 180 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 12

mają rzekom o isć przed nami w  dziedzin ie dem oralizacji.
M usimy w ięc trąbić na odw rót! D la cze g o ?  T ego lu 

dziom  u czciw ym  i napraw dę zatroskanym  o dobro na
rodu nie potrzebu ję  dłużej uzasadniać czy to  opierając się 
na praw ach natury ludzkiej, czy  nauk społeczn ych  lub 
przykrych  dośw iadczeń  z obcych  krajów !

Najważniejsza to, jak zabrać się do tej akcji? Nim zacz
nie działać organizacja  obejm ująca  szersze kręgi sp o łe 
czeństw a, k ażdy  m oże na sw ym  odcinku  dom agać się, 
pod groźbą bojkotu , usunięcia  ze  sk lepów  reklam  i sprze
daży tych artykułów , następnie zaprzestać kupow ania 
czy  abonow ania pism, za jm ujących  się ich reklam ą. Dla 
katolika, takie postępow anie  jest obowiązkowem. N ależy 
ponadto ośw ieca ć i przyzyw ać do porządku  m oralnego 
sw ych  bliźni.ch —  interpelow ać w ładze. Z akcji takiego 
„szarego* człow iek a  urośnie z czasem  potężn y  prąd sp o
łeczn y .

Ale i władze muszą do tego przyłożyć ręki, bo one po
noszą odpowiedzialność za dzisiejszy stan a m ogą go napra
w ić, m ając ku tem u środki praw n o-egzeku tyw n e. Je
żeli w ładze m ają stać na straży ca łkow itego porządku 
pub liczn ego , to nie m ogą ogran iczyć się do zamiatania 
ulic, łapania z łod zie i i śledzenia przeciw n ików  p o lity cz 
nych , ale m uszą dbać o dobro narodu i w  tym  sensie, 
że  będą bezw zględnie  tęp ić w szelk ie  „zam achy* na m o
ralność jedn ostek , rodzin  i grup, stanow iących  podstaw ę 
bytu  państwa.

W szelk ie  zalecanie i uczenie h yg jen y  zew nętrznej 
bez przestrzegania w ażn iejszej w ew nętrznej, zgóry  ska
zane jest na zupełne fiasko. Nie chodzi tu o nic nad
zw ycza jnego , ale o to jedno —  proste w yk on yw an ie  już 
istn iejących  licznych  ustaw i rozporządzeń  d otyczą 
cych  w alki z n iem oralnością  — które z w iny sa
m ych w ładz należą dotychczas do tz. m artw ych ustaw. 
Działanie czyn n ik ów  adm inistracyjnych jest tu bardziej 
n ieodzow n e, niż w  innych  dziedzinach . Jak bow iem  pań
stw o nie zezw oliłoby  na masową propagandę uśw iada
miania w  jaki sposób oszukiw ać w ładze skarbow e b y  nie 
p łacić podatków , jakich  u żyw ać środków  by  uniknąć 
służby w ojsk ow ej lub obalić istniejącą form ę rządu, tak 
też i nie pow inno i z daleko słuszn iejszych  i p ow ażn ie j
szych  p ow od ów  p ozw olić  na podm inow anie podstaw ow ych  
praw  m oralności, stanow iących  o zdrow iu narodu.

W  im ię w ięc  dobra naszego kraju, domagamy się od 
W ładz zam knięcia  fabryk , trudniących  się tą p rodu kcją ; 
zakazu sprow adzania tych  produktów  z zagranicy i sprze
daży oraz ich  reklam y w  naszem  państw ie. Jeżeliby  
czynnik i rządow e m iały trudności z fabrykantam i i k o l
porteram i tej zgnilizny, n iech  w iedzą, że całe uświadomio
ne społeczeństwo będzie za niemi: gd yb y  jednak nie zd o 
b y ły  się na w ysiłek  spełnienia tego  obow iązku , to ten 
n ow oczesn y  trąd jak i już zżera społeczeństw o, podetn ie 
rych ło  także podstaw y w ładzy . J. S,

List o ludziach głodnych do ludzi sytych,
L eży  przedem ną list, k tóry  p rzyszed ł z daleka, z da

leka... co  prawda nie od  naszych  czy te ln ik ów  z dale
k iego  W sch o d u : Japonji, M andżurji, Chin, czy  Indyj, ani 
nie od naszych  paru czy te ln ik ów  zabłąkanych  gdzieś 
sam otnie w  Australji czy . w  stepach A rgentyny  lub Chile, 
n ie, ten list jest z bliższa ale rów n ocześn ie  i z daleka... 
z najdalej na p ó łn oc w ysun iętego zakątka N ajjaśniejszej 
R zeczypospolite j. Czytam  adres nadaw czy. Szukam  na 
mapie. Taż to istotnie sama granica i to potrójna granica. 
A dres zw rotny : Strażnica K. O. P. Korpus O chrony P o
gran icza! Stają mi przed oczym a obrazy  z daw nych  kre
sow ych  stannic, o k tórych  tak śliczn ie pisał w ypierany 
dziś a jednak  zaw sze w ielki... Henryk Sienkiewicz. W sp o
minam jego  bohaterów , czu jnych  żóraw i kresow ych ... A le 
to m inione... Ci ze strażnicy K. O. P. —  pew nie inni, 
pew nie nie mają w  sobie rysów  bohaterstw a, o których  
pisze S ienkiew icz. W szak nie noszą szyszaków  i skrzy
deł husarskich ani bandoletów  dragonji Pana W ołod jow - 
sk iego, ty lko  takie szare sobie n iepokaźne m undury... 
jednem  słow em  m undury K. 0 . P-u. A jednak pod  temi 
szaro-zielonem i m unduram i, jak  Szanow ni C zyteln icy  
sami zobaczycie , biją  serca w ielk ich  P olaków , dobrych  
katolików , dobrych  obyw ateli O jczyzny . N ajlepiej pow ie 
to sam list. Ot i jego  s ło w a :

Strażnica nasza K. O. P. (K orpus O chrony Pograni
cza) znajduje się w śród m orza praw osław ia  —  ludzi bar
dzo b iednych  —  b y łych  unitów , k tórych  carat przem ocą 
przegnał na praw osław ie. Ludzie ci jednak  pom im o tylu 
szykan ze strony carskich „uradników * pozostali w ierni, 
ch oć  w  duszy, w ierze  o jców  i dziadów , bo dotąd m odlą 
się po polsku , m ają różańce, szkaplerze, obrazy  katolic
kie zdobią  ich  skrom ne chatki i t. d.

Żołn ierze K orpusu  O chrony P ogranicza pom im o cięż 
kiej służby strzeżenia granic dopom agają ok olicznej lud
ności na co  ich ty lko  stać! Strażnica nasza w szystkie 
w olne chw ile  pośw ięca  braciom -kresow com , by  im u lżyć 
w ich doli. Ż o łn ierze  K. O. P., w idząc opłakane w a
runki szkółek  leżących  na naszym  odcinku  granicznym ,

sam orzutnie postanow ili p rzy jść tym  biednym  dzieciom  
z p om ocą : przy  p om ocy  naszych  w ładz i polsk ich  księ 
garni skom pletow ano 4 bibljoteczki w sumie około 1.100  
tomów. Ileż to radości spraw iło tym , k tórzy  tak chętnie 
garną się do polsk iej książk i!

Strażnica nasza, w idząc, że ludność do najbliższego 
kościoła  ma od 12— 18 kin., postanow iła w ybu dow ać im 
św iątyńkę —  co  też zrobiono. K ośció ł stanął u zbiegu 
trzech granic: Polski, Łotwy i Bolszewji, zaledw ie ok o ło  
200 m etrów  od granicznej rzeki D źw iny —  z zadaniem, 
by  bron ił ducha katolick iego  i polsk iego tu na najdalej 
na p ó łn oc  w ysu n iętych  rubieżach  N ajjaśniejszej R rzeczy- 
pospoiite j Polski. Kościółek ten jest tak skrom ny, że oprócz 
ścian, dachu, i m ałego ołtarzyka —  nic w  nim narazie 
niema.

O becnie gdy głód zajrzał do chat wieśniaczych ro 
bim y co m ożem y, by  ratow ać od głodu. Ale trudno, nie 
w szystko m ożem y przy  naszych  skrom nych  ofiarach ja 
k ie napływ ają z kra ju ; w  pierw szym  rzędzie dożywiamy 
dzieci szkolne i starców. Rząd przyszed ł rów nież z pom ocą, 
lecz przy tak w ielk iej liczb ie  g łodu jących  trudno w szyst
kiem u zaradzić.

Proszę Szanow ną R edakcję zw rócić  się w im ieniu 
m ojem  i całej strażnicy z prośbą o ofiary  w  czem  kto 
m oże : czy  to książki do bibljotek (le cz  ty lko polsk ie), czy 
paramenty liturgiczne do św iątyńki, czy  też skromne datki 
pieniężne z przeznaczen iem  na ch leb  dla g łodu jących  i na 
w yk oń czen ie  kościółka . O fiary m ożna składać albo w re
dakcji D zw onu albo (najlep iej) w ysy łać w prost pod 
adresem :

Strażnica K. O. P. „Czuryłowo*, 3 komp. Leonpol,
poczta Leonpol, pow. Brasław, województwo Wileńskie
—  Józef Tryjankowski.

Przeczytałem  list parę razy. Nie m ogę m yśli oderw ą0 
od tych  żołn ierzy  gran icznych  co ledw o karabin odłożft 
po ciężk iej służbie —  ledw o w yprostu ją  znużone nogu 
chw yta ją  za siekierę by bu dow ać k ośció łek , chw ytają  z8 
ch leb i książkę b y  nakarm ić dusze i ciała głodne. Cześć
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Wam za to, w y , chrześcijańskie, szczere  serca żo łn ier
skie! Skrom nem i środkam i tyleśeie zdzia ła li! P oszedł 
z pom ocą  Rząd, ten i ów  z Polski —  także. I nas tam 
nie śmie braknąć! Tu niem a co długo filo zo fow a ć —  bo 
ratow ać głodne dusze i ciała, to św ięty  chrześcijański 
obow iązek . Mamy Krakowski Arcybiskupi Komitet Ratunkowy, 
który tylu  g łodn ych  żyw i, m am y p o  parafjach swoich bied
nych i sam iśm y w ielokrotn ie  już poredukow an i, p rzesze
regow ani i scaleni —  to w szystko prawda. M usimy je d 
nak nakarm ić tu tejszych  b iednych  i w miarę sił po
m óc tym  dalekim  także -• głodnym  Boga, głodnym  ch le
ba i g łodnym  książki.

N iechże W am  R ycerze  C hrześcijańscy z dalekich p ó ł
n ocnych  i w schodn ich  granic b łogosław i Bóg w W aszej 
zbożnej p ra cy ! A m y rych ło  pom óżm y, bo oni tam g ło 
dują i chorują na ty fu s ! D e-w u

Kto ma prawo do renty starczej i jak się ma 
o nią ubiegać.

W iele się słyszy narzekań na ustawę scaleniową, 
zawierającą przepisy, dotącl nieznane i nie dla w szyst
k ich  korzystne. Zwiększenie bowiem  świadczeń na 
rzecz Ubezpieczalni Społecznej (K asy Chorych) przy 
równoczesnym  zmniejszeniu uprawnienień do niej, 
bynajm niej nie przyczynia się do przychylnego ocl- 
tooszenia się ubezpieczonych i płatników  składek 
ubezpieczeniowych, względem  tej instytucji.

Jednakże nie należy pom inąć m ilczeniem  i stro
ny dodatniej jaką posiada ustawa scaleniowa, zw ła
szcza w odniesieniu do sprawy ubezpieczenia starości. 
Jak dotąd nikt nie zaopiekow ał się starcami — ro 
botnikami niezdolnem i do pracy, pozostaw iając ich 
Własnemu losowi. Staruszkowie ci, jeśli nie uskładali 
sobie w  ciągu m łodszych lat jakiego kapitału, k tóry 
by im na starość w ystarczył na utrzymanie, byli 
^•rażeni na biedę i niedostatek albo w yciąganie ręki 
P° jałmużnę i upokarzające wsparcia.

Obecnie, ustawa scaleniow a z 28 m arca 1933 roku 
ubezpieczeniu społecznem, wprowadziła zasadę u- 

Jezpieczenia starości w szystkich pracow ników  fizycz
nych, a w jęC robotników  i robotnic. W yjątkiem  tutaj 
są  tylko robotnicy rolni pracu jący w gospodarstwach 
rolnych poniżej 30 hektarów , k tórych  ubezpieczenie 
to nie obejm uje. Pozatem  w szyscy pracow nicy obu 
płci, k tórzy  ukończyli 65 łat życia a górnicy i hut
n icy  60 lat, m ają prawo do renty starczej. Renta dla 
tych robotników  będzie w ynosić przeciętnie od 26—

M ieczysław  Cybulski.

Wspomnienia  więźnia  i l y s p  Sotowieckic i i .
1- Pod kon iec grudnia 1923 r. opuściłem  W arszaw ę i w y je 

b a łe m  do R osji. W  p ierw szych  dniach 1924 roku, znalazłem  
w  M ifisku litew skim . P ierw sze k ilk a  dni m usiałem  spędzić 

^  G. P. U., k tóre  w  szczegó łow y  sposób „b a d a ło ", poco przyje- 
caałem  do Z . S. S. R.

W idoczn ie m oje  odpow iedzi nie zadow olniły  c a łk o w ic ie  
~,\ P- U., bo, ch o ć  w ypuszczono mnie na w olność, oddano mię 

0  Wnocześnie pod srogi nadzór.
O dzyskaw szy sw obodę ruchów , zacząłem  przyglądać się ży- 

(jlu R osji kom unistycznej. C iekaw ość m oja  zapędziła mię w k rótce  
ł °  klubu kom unistycznego, im. R óży Luksem burg, gdzie pozna- 

w ielu dzia łaczy  kom unistycznych , a m iędzy innym i p. K., 
funkcjonarjusza  m ińskiego G. P. U. Pani K. rów nież pra- 

°w ała w  G. P. U.
0p k ilku  m iesiącach  p. K. zaczęła  mię darzyć zaufaniem, 
s L Wladaią °  m » często  najdrobn iejsze szczegóły  n iety lko ze 

ź ycia  pryw atnego, ale także z tego, co  się działo w  G. P. U. 
ha \ niei t °  dow iedziałem  się, że polska sek cja  kom unistycz- 
t^itk Mińsku pod przew odn ictw em  kom isarza M ierzejew skiego, 
jajjcj.ewskjfego i B ogu ck iego postanow iła  urządzić k ilka  ,na- 

. o\v dyw ersy jn ych  na terytorjum  państw a polsk iego. Bandy

40 złotych miesięcznie. .— Jest to suma skromna i 
nie w ystarczająca na pełne utrzymanie i wyżywienie, 
a le i  w  tej w ysokości m a pewne znaczenie i przynie
sie ulgę starcom.

Prawo cło renty starczej — na podstawie obo
w iązującej ustawy scaleniow ej —  będą mieli również 
i ci pracow nicy, którzy już nie pracują i nie byli 
w cale ubezpieczeni w Kasie Chorych, względnie prze
stali już być ubezpieczonymi. Tacy staruszkowie 
nie roszczący sobie nawet pretensji do emerytury,, 
m ogą obecnie uzyskać zapomogę w kw ocie 20 złotych 
m iesięcznie. D otyczy to n. p. robotników  i robotnic, 
nie w yłączając służby domowej (służące), którzy z 
powodu starości i braku sił do pracy, a przez, tio i izre- 
dukowani, pozostają na utrzymaniu rodziny lub krew 
nych  i  znajom ych. Do tej renty starczej uprawnieni 
są  jednak robotnicy i robotnice obyw atele polscy, 
urodzeni przed 1 stycznia 1869-tym rokiem  czyli po 
siadający 65 lat życia. Starcy ci, którzy są pozba
wieni środków  utrzymania, a byli poprzednio w cią
gu ostatnich 14 lat t. j. od 1 stycznia 1920 roku za
trudnieni przynajm niej 4 lata (cztery - choćby 
z przerw am i — na obszarze Państwa Polskiego (z w y
jątkiem  w ojew ództw  Poznańskiego, Pom orskiego, Ślą
skiego, gdzie obowiązują odnośne ustawy) mogą ubie
gać się o rentę starczą.

A by  uzyskać rentę starczą, trzeba wystarać się 
o odpowiednie dokum enty, które są niezbędnie po
trzebne do stwierdzenia, czy danej osobie przysługują 
■prawa do em erytury. U biegający się o rentę starczą, 
muszą posiadać następujące dokum enty; 1) m etry
kę urodzenia, 2) dowód obyw atelstw a polskiego (po
świadczenie obyw atelstw a w ystaw ią: na terenie mia
sta magistrat Krakow a, gdzieindziej starostwo, przy- 
tem trzeba w ystarać się o świadectwo przynależności 
'gminnej, dowód osobisty w ystaw iony w myśl ustawy 
m eldunkow ej), 3) dow ody z pracy t. j. poświadczenie 
pracodaw ców , że się pracow ało w ciągu ostatnich 
14 lat przynajm niej 4 lata, 4) poświadczenie m agi
stratu Krakow a, względnie jeśli się gdzieindziej 
.zamieszkuje, zarządu gm iny (w ójt) lub starostwo,
0 braku niezbędnych środków  utrzymania, i

Chociaż kosztuje to dużo zachodu i kłopotu, a na
w et kosztów  na stemple, należy jednak bez zwłoki 
pow yższe dokum enty z urzędów uzyskać /i wnieść 
roszczenia o rentę starczą do właściwej Ubezpieczal
ni Społecznej (dawnej kasy chorych). -Szczegółowych 
inform acyj co do wyrobienia potrzebnych świadectw,

te m iały napaść, spalić i obrabow ać m iasteczka: Stołpce, Rubie- 
żaw icze, R aków  i R aduszkow ice. W  skład tych  band m iała 
w ejść m iejscow a ludność i zbiegow ie z Polski. Każdem u cz łon 
kow i ob iecano po 20 rubli i zapewniony byt na terenie Sowdepji.

W iadom ości p . K . spełn iły  się, ch oć  niezupełnie, bo sow iec
kim  zbirom  udało się dokonać ty lk o napadu na Stołpce. _

W  czasie tego napadu ja  już siedziałem  w więzieniu so- 
wieckiiem.

Jak  się to s ta ło ?  • ,
Ot, pop rostu ! W  pew ien czerw cow y w ieczór 1924 r. za je 

chało pod dom, gdzie m ieszkałem , auto z czekistam i. w krotce 
do m ieszkania m ojego w eszło trzech  uzbrojonych ludzi. B ył to 
kom endant G. P. U. w  Mińsku Baranów, jego pomocnuk 
K resk , a z nim i sędzia śledczy, Peterson.

Ten ostatni pokazał mi rozkaz, pozw alający im przeprow a
dzenie rew iz ji i zażądał ode mnie oddania b ion i i jak ichś w o j
sk ow ych  sow ieck ich  rozkazów .

—  Nie mam broni —  ośw iadczyłem  —  i m e znam żadnych 
sow ieck ich  rozkazów .

—  Zobaczym y... co  w ykaże rew izja.
Zanim  się obejrzałem , już się rzucono na m oje rzeczy, m ię

tosząc i pru jąc je  niem iłosiernie. W krótce  pokój pok ry ł się p ie 
rzem  —  to gorliw y funkcjonarjusz G. P. U. rozpruł poduszkę
1 szu k ał wśród pierza... broni i jak ichś dokum entów  w ojsk o 
w ych. N ajw idoczn iej w zięto mię albo za n iebezpiecznego kontr-
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zaświadczeń it ,  p., udzielają odnośne urzędy i Ubez- 
‘pieczalnie Społeczne, dokąd się powinno zwracać.

D obrzeby było, aby jak najszersze w arstw y za
interesowanych pracow ników  poznały przepisy usta
wy scaleniowej i dowiedziały się o m ożności uzy
skania stałej, do śmierci, zapom ogi pieniężnej. Dla
tego z ust do ust winni sobie podaw ać tę wiadom ość 
w szyscy ci, k tórych  to interesuje._____________A. M.

NASZA PIELGRZYM KA .
R zucona przez nasz „D zw on eczek *  m yśl, by  na Z ie 

lon e  Św iątki z jech a ły  się do Krakow a dzieci z różn ych  
stron Polski i p osz ły  na W aw el pom odlić się w spólnie 
u grobu  K rólow ej Jadwigi, przybiera  kształty  coraz w y 
raźniejsze. Oto już zaw iązał się w  tym  celu  kom itet pod  
p rzew odn ictw em  p. Kazim ierza K alinow skiego, z udziałem  
przedstaw icieli w ładz i instytucyj, i zaczął przygotow ania  
do tego zjazdu. Co do w iek u  u czestn ików  zdecydow an o, 
że ma to b y ć  dziatwa szkolna do lat 15, ale nie n iżej 
lat 10. Term inu zg łoszeń  jeszcze  nie ustalono, lecz  w ła 
śnie od  w czesn ych  w iadom ości, ilu  gości z różn ych  m iej
scow ości m ożna się spodziew ać, za leży  organizacja na 
tak dużą skalę zakrojonego przedsięw zięcia , zapew nienie 
n oclegów  i w yżyw ien ia  i t. p. W  program ie uroczystości, 
która od byw ać się będzie  pod protektoratem  Księcia M e
tropolity  Sapiehy, poza  aktem hołdu  m łodzieży  u grobu 
Sługi B ożej w  katedrze, przew idziane jest w ie lk ie  w id o 
w isko na arkadow ym  dziedzińcu  w aw elskim , urządzone 
w  ten sposób, że p o łow ę  .p ierw szą w ykon a ją  szkoły  kra
kow skie, a drugą stanow ić będą regjonalne pop isy  gości 
z różn ych  stron Polski, p rzygotow ane na m iejscu. K om i
tet p oczy n ił starania o poparcie  w y ższy ch  w ładz szk o l
n ych , oraz o w szelk ie  zniżki. W ładze m iejscow e odn iosły  
się do naszej p ielgrzym ki bardzo życz liw ie  i przyrzekają  
ze  sw ej strony ułatw ienia. G azetki dla dzieci przedruko
w ały  odezw ę „D zw on eczk a* o z jeździe , a dzienniki za
m ieszczają  w iadom ości o nim. N ależy w ięc  spodziew ać 
się, że rzecz  się p ow iedzie  i zach ęcać do w czesnego 
zgłaszania u czestn ików  zam iejscow ych .

W A Ż N E  D L A  PR A C O W N IC  DOM OW YCH.
Z uw agi na w ielk ie  zainteresow anie jak ie  konkurs P. K. O. 

na N ajoszczędn iejszą  P racow nicę  D om ow ą w zbudził w śród pra 
cow n ic dom ow ych, P. K. O. podaje do w iadom ości, że term in 
nadsyłania zgłoszeń  został przedłużony do dniia 31 m arca 1934 r.

S zczegółow e w arunki konkursu  przesyła  na żądanie W ydzia ł 
E konom iczny P. K. O., W arszaw a, Jasna 9.

Z w y k łe  książeczk i O szczędnościow e P. K . O, w yda ją  w szyst
k ie urzędy pocztow e.

EUGENJUSZ PIETRON
K r a k ó w ,  u l .  K a r m e l i c k a  L .  1 2 - 1

w y k o n u je  po c e n a ch  b a rd zo  p rz y s tę p n y c h  w s z e lk ie  p ra ce  d e n tystyc zn e *

Korona platynowa 25 zł., korona złota 20 zł., plomba I 
5 zł,, ząb w kauczuku 6. zł.

E W E N T U A L N I E  S P Ł A T Y  W R A T A C H
■ —     — .— — — — a

Rewolucyjna działalność „litartu“
Istn ie je  w  K rakow ie przy U niw ersytecie Jagiellońskim  koło  

m łodych  poetów  „L ita r t" , o którem  n iegdyś szum nie pisał 1 
„K u ry e r“ , że jest kołem , z k tórego  w yszła  m łoda literatura i  
k rakow ska. O rganizacja  ta rzeczyw iście  w ykazu je  in tenzyw ną 
d z ia ła ln ość  urządzając w ieczory  autorskie, .na k tórych  pp. człon - 1  

k ów ie-poeci recy tu ją  sw e literack ie  w yczyny. W  ostatnim  czasie m 
urządzono podobną imprezę, g łośno reklam ow aną w  ca łym  Kra- 1 
kow ie  dn. 2 b. m. w  Sali K opern ika  Coli. Nov. W ierząc, że tak 'j 
osław ione tow arzystw o spraw i nam niew ątpliw ie w spaniałą „b ie -. 1 

siądę artystyczną", postanow iłem  skorzystać z ok a zji i pójść m 
na ów  „w ie czó r" . Na w stęp ie już to dotknęło mnie niemile, 1 
że w iększość szczeln ie w ypełn ion ej sali to żydzi, k tórzy  są po- 1  

dobno najw iększym i sym patykam i „L ita rtu ". -  W ieczór rozpo- | 
częto  recy ta cją  w iersza „O jczyzn a " —  J. A . Frasika, czo łow eg o  
poety  K rak. „L eg jon u  M łod ych" — potem  odczytano w iersze j 
L. P iw ow ara i. M. C zuchnow skiego (k tóry  nie m ógł przybyć), 1 

Spodziew ałem  si.ę subtelnej i m iłej poezji, k tórą  stw orzy ło  praw - j 
dziwę uczucile. legenda starej, sto licy  Piastów  i Jagiellonów , I  
m oże ów  w niebosiężny dźw ięk „Z ygm u n ta " i m iłości O jczyzny, >1 
lecz jak żeż się zaw ibdłem . N ic podobnego. — M łodzi poeci „L i- - 
tartu " tw orzą  n iby now ą poez ję  indyw idualną, w olnom yśliciel- 
ską, rew olu cy jn ą ! Padają słow a ostre i w prost stra szn e : 
krew , bunt, rew olu cja  — a potem , gdzie, co  i ja k  —  w sk a 
zów k i: w alka  z k lerykalizm em . Otóż p. W. Z ech en ter ' zało- j  
życie ! i K oryfeusz „L ita rtu " red. I. K . C., w jrgłasza  sw e m yśli: j  
P arod ję  listu  pastersk iego E piskopatu  P olski, k tóry  to w iersz i  
je s t  przepełn iony ordynarnemi; napaściam i i oszczerstw am i na J 
K ościół. W . Z echen ter wypowijedział w alkę już nie ty lk o  k lerow i, 1 
ale ca łem u  K ościo łow i kat., drw iąc z sakram entów  św. i dogm a- i  
tów , ironiizując, podw ażając pow agę i zohydzając d z i a ł a l n o ś ć  
w ładz koście lnych , a  p. L. Pijwowar w  niew innym  w ierszyku  ? 
„H istor ja  o 'w r ó b lu "  —  w skazał drogę : w ypad k i ostatnich  l a t *  
w  H iszpanjŁ W ieczór ten „rad yk alizu jącego  m ieszczaństw a" 1  
zakoń czył p. A . P olew ka przem ów ieniem , w  którem  potępia  -1 
zapędy rew olu cy jn e m łodych  autorów , ale rów nocześnie po- 1  

ęhw ala i cen i „o d w a g ę "  k rakow sk iego B oy ‘a P- Zechenterą, -j 
k tórego  rzeczam i odw ażnem i b y ł zdum iony i m ile (? )  zasko- j  
czon y (w ątpię jednak  czy  zbyt szczerze). To skand al! — 
N ajw yższy czas, aby  społeczeństw o odpow iednio zareagow ało 
i u k róciło  sam ow olę m łodzieńców  dążących  do rozgłosu  przeź 
podobne w ybryk i, św iadczące o w y soce ' jeszcze ' n iedorozwinięty!®  
św iatopoglądzie... /  j

M y k a to licy  nie m oż m y pozw olić, aby w  państw ie chrześ- 
cijańsk iem , jak iem  by ła  i będzie Polska, obrażano nasze naj
szczersze uczucia religijne, -podważano pow agę zw ierzchników  
kościeln ych  i rozsiew ano ziarno zgnilizny w śród m łodzieży.

J. Br. Tc.

rew olucjon istę, albo za szpiega.
R ew izja  trw ała  dw ie god zin y ; nie by ło  zakam arka, do 

k tóregob y  nie zajrzano, niie b y ło  rzeczy , k tóre jb y  nie popruto. 
A  broni i jak ichś tam  rozkazów  nie znaleziono.

Na tw arzach  czek istów  m alow ały s ię : zaw ód i w ściek łość.
—  P ójdziem y do G. P. U. —  zw róc ił się do mnie Peterson.
—  P oco?
—  Dla podpisania protokółu . P otrw a to n ajw ięcej 15 m i

nut, zapew niał Peterson.
K iedy jednak  sam ochód dow iózł nas do gm achu G. P. U.

i gdy  w eszliśm y do gabinetu  dyżurnego kom isarza, P eterson
uśm iechając się zjadliw ie, zaw oła ł:

—  Mam cię, ptaszku, w  sw ych  rękach , nile w ym kniesz
się nam łatw o. O sadzić go w  piątej „p o je d y n ce ", w  piw nicy 
Nr. 2.

W  te j „p o je d y n ce " spędziłem  trzy  dni, aż P eterson  łaskaw ie 
zaw oła ł mnie do sw ego gabinetu.

—  Jesteście  oskarżeni o szp iegostw o na rzecz Polski, za 
w o ła ł do mnie na w stęp ie. Radzę przyznać się do w szystk iego
i. podpisać ten oto protokół.
. . W  protok óle  tym  spisano rzekom e m oje  zeznania, k tó 

rych  n igdy nie składałem , a k tóre  opiew ały , że pełn ię służbę 
szp iegow ską na rzecz Polski.

—  P rotok ółu  teg o  nie podpiszę , odparłem  —  bo n igdy ta 
kich  zeznań n}e sk ładałem  i szpiegiem  nie jestem .

Odpow iedź m oja doprow adziła  Petersona do w ściekłości- 
Skoczył ku mnie i b ijąc pięścią  w stół, krzyczał, aż się w  ca 
łym  gm achu echo rozchod ziło :

—r M y c ię  potra fim y zm usić do zeznań. M amy cię  w  ręku, 
a sjirawę sam i znajdziem y...

W zruszyłem  ramionam i, bo cóż  na to by ło  w ściek łem u  cze- 
k iście  odp ow iedzieć? -

W ów czas P eterson  zaprow adził m ię do kom endanta G. P- ń-|
i w skazu jąc na m nie, rzek ł do n iego:

W eź go i zapoznaj z naszem  G. P. U. i
Zaprow adzono mię w ów czas do p iw n icy  Nr. 2, rozkaza>’ ° 

się rozebrać do bielizny i zam knięto w  ciem n icy  pełnej yro 
po kolana. Tu przesiedziałem  trzy  dni, drżąc z zimna. Ile  prz®_ 
przez te trzy  dni przecierp ia łem , trudno opisać. O tych  cierp i6' 
niach będę ca łe  życie pam iętał.

Po trzech  dniach w yprow adzono m ię z tej kąpieli, ubrań 
w suchą bieliznę, oddano ubranie i Naprowadzono do Petersom  •

-  Jak c i  się podoba nasza sow iecka  w anna? — spyta ’
śm iejąc się szatańsko. -e

W asze w anny są straszne —  odpow iedziałem  —  ale n1 

zm uszą mnie one do podpisania .protok ółów , w  k tórych  
fa łszyw e zeznania.

Peterson, zgrzyta jąc zębam i, zaw oła ł: v
—  Zobaczym y, spróbow ałeś p ierw szej przyjem ności;, a ma " . 

ich w iele. C. d. n.
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Z Polski.
Cicho przeszła 4 5 0 -le tn ia  rocznica śmierci św. Kazimie

rza królewicza. Uroczystości odbyły się w Grodnie.
Pomnik Papieża Piusa XI w  W arszaw ie za inicjatywą 

p. wojewody Władysława Jaroszewicza ma stanąć na skwerze 
przy zbiegu ulic Piusa XI (dawnej Pięknej) i Mokotowskiej.

Osiemdziesiąt k ilka  rad jo -s tacy j transmitować będzie 
z Częstochowy nabożeństwo z kaplicy Matki Boskiej Cudow
nej, oraz pieśni religijne w wykonaniu chóru jasnogórskiego. 
Audycję poprzedzi sześciominutowe przemówienie w języku 
polskim i angielskim, poświęcone Częstochowie. Fanfary po
przedzą odsłonięcie Cudownego obrazu Matki Boskiej.

„Dzwonek Trzeciego Zakonu" jest najstarszem w Polsce 
czasopismem ilustr. mies., poświęconem idei wielkiego Bieda
czyny z Asyżu, św. Franciszka, jego III. Zakonowi oraz spra
wom misyj franciszkańskich. Założyli je w r. 1885 znani czasu

niewoli kaznodzieje i dzia
łacze społeczni zakonu 
O O . Bernardynów, śp. 
O. Norbert Oolichowski, 
śp. O. Pius Mianowski,
O. J. Czesław Bogdalski. 
P rz e z  p ó łw ie c z e  b y ł 
» Dzwonek* i jest dotąd 
p e w n y m  drogowskazem 
dla wielkiej, bo przeszło 
dwakroć stutysięcznej rze
szy tercjarzy polskich. 
Redakcja. OO . Bernardyni, 
Lwów. 2 zł. 40 gr. rocznie.

W ciągu 2  godzin 
senat załatwił się z 26 
ustawami, w tem 15 raty
fikacjami (zatwierdzenia
mi) umów międzynaro
dowych (z nich najważ
niejsza umowa celna ze 
Sowietami).

P o ls k o -n ie m ie c k ą  
umowę celną wita radoś
nie prasa niemiecka, jako 

znaczną zdobycz. Jeżeli tak samo uzasadnione są powody ra
dości, jak przed rokiem z umów gdańsko-polskich, które od
biły się niekorzystnie na gospodarce w Gdyni, to wnet przyj
dzie nam pożałować tych układów, które opozycja powitała 
w sejmie licznemi zastrzeżeniami, a obecnie i różne organi
zacje gospodarcze podobnie piszą.

Niespodziewana konferencja b. premjerów obradowała 
w Belwederze. Łączy się Ją z niezadowoleniem marsz. Piłsud
skiego z projektu konstytucji. Chodzą już pogłoski, jakoby 
n̂iał być zwołany specjalny sejm dla uchwalenia konstytucji 

konstytuanta). Narazie sejm i senat kończą pospiesznie prace 
nad budżetem i jeszcze mają uchwalić nowe pełnomocnictwa 
d'a p. Prezydenta i rządu.

Sądy doraźne zostały  zniesione uchwałą rady ministrów 
2 6 b. m. Sprawy niedokończone w trybie doraźnym zostaną 
Przekazane procedurze (postępowaniu) zwykłej.

Od 1. kw ietn ia  emeryci tracą dodatek mieszkaniowy, a za- 
Jjfiast tego otrzymają tylko 10°/0 dodatek do podstawowej 
pfierytury. Będzie to nowa obniżka pensyj emerytalnych. —  

firna Aprilis zacznie się niewesoło.
U). Starostowie otrzymywać będą dwie pensje, jedną jako 

zędnicy państwowi, a drugą jako naczelnicy samorządu, 
p W lutym  wyjechały do Argentyny, Brazylji, Chile, Kanady, 
j .raSwaju, Urugwaju, Stanów Zjedn. Am. Półn., Francji, Belgji 

fiych krajów transporty emigrantów w liczbie 1074 osób.

Na św iętokradców  w kościele Serca Jezusowego w Ło
dzi ks. prałat Mirecki rzucił klątwę na sali sądowej po zło
żeniu zeznań. Wywołało to olbrzymie wrażenie u publicz
ności i u samych winowajców, skazanych na więzienie.

Z m a rł gen. Romer, b. inspektor armji i generał dywizji
w stanie spoczynku.

Na przedstawieniu sztuki K. H. Rostworowskiego »U  mety« 
w teatrze wileńskim żydowscy komuniści urządzili demon
strację, rozlali cuchnące płyny i wznosili okrzyki komunistyczne.

W spraw ie złej gospodarki w zakładach żyrardowskich 
sąd handlowy w Warszawie obłożył je czasowo sekwestrem
i oddał pod przymusowy zarząd.

„Bunt M łodych" organ młodzieży sanacyjnej zamieścił
artykuł » Skandal*: . . . . .

*W  Warszawie wychodzi pisemko "W olnomyśliciel*. Jest 
ono wypełnione tak obrzydliwemi, tak wstrętnemi bluźnier- 
stwami, że naprawdę nie mogą mi one przejść przez gardło...

Że jest takie plugawe robactwo w Polsce to jeszcze 
nic dziwnego. Dla plugawców tych można mieć tylko litość, 
jak zresztą dla wszystkich, których Pan Bóg karze odebraniem 
rozumu. - Jest w tem wszystkiem jednak coś dziwnego i nie
pokojącego. " W olnomyśliciel« wydawany jest za pieniądze, 
pochodzące ze skarbu Państwa. »Związek Myśli Wolnej* po
siada mianowicie w Warszawie kolekturę losów, z dochodu 
której wydaje swoje bluźnierstwa. I to się dzieje w Polsce, 
gdzie katolicy płacą olbrzymią większość podatków, gdzie na 
B- B. W- R. głosuje prawie dwa miljony katolików i prawi
cowców. I to się dzieje w chwili, kiedy w klubie B. B. W. 
R. zasiada kilkudziesięciu ludzi, uważanych powszechnie za 
katolików!®

Stołeczna rad a ideowej w spółpracy Związku Legioni
stów Polskich i P. O. W. (Pol. Organizacja Wojsk. tajna 
organizacja w czasach niem. okupacji) —  ogłosiły uchwały 
w celu poparcia Związku Pracy Obywatel. Kobiet i Legjonu 
Młodych tj. obu organizacyj, potępionych w liście XX. Bisku
pów. —  Czy tam aby są katolicy?

P rzy lec ia ły  już bociany, zwiastując wczesną wiosnę. Obec
nie gnieżdżą się one przeważnie na wschodzie Polski i w Rosji, 
choć dawniej były i na zachodzie Europy. Stwierdzono, że 
jest ich coraz mniej. Podobno giną w czasie pobytu zimo
wego na południu, bo żywią się szarańczą, którą obecnie lu
dzie tępią truciznami.

Na kapelana Pana Prezydenta Rzeczypospolitej został 
powołany ks. Jan Humpola, proboszcz w Kościelisku k. Za
kopanego.

Na W ileńszczyźnie coraz więcej wzrasta głód. Dotychcza
sowa pom oc rządu okazała się niewystarczająca. Ludność ży
wi się owsem, wyką, burakami pastewnemi i tp. Dzieci umie
rają z wycieńczenia.

Aby już nie było w ątpliw ości, że głos Ąrcypasterzy jest 
uzasadniony, warto przeczytać artykuł p. Boy Żeleńskiego 
w »W iadomościach Literackich«, w którym przypomina uchwałę 
delegatek "Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet* za» regulacją 
urodzeń® i zakładaniem poradni "świadomego macierzyństwa*.

J e d n o d n io w y  k u rs d la  z a r z ą d ó w  o d d z ia łó w  K atol. Z w iązku P o lek  
i K atol Z w iązk u  Gospodyń W iejsk ich  od b ęd z ie  się 20 marca b. r. w  Kra
k o w ie , Zak ład  św . Jadw ig i, K rupnicza 38. R o zp o czę c ie  o g o d z . 8 mej 
M szą św . i w sp óln ą  K om unją św. —  Zarząd g łó w n y  przypom ina 
je s z c z e  raz tą d rogą  i prosi o jak na jliczn ie jsze  p rzy b ycie . __

Ze świata.
K anonizacja błog. M arji Michaeli od N. Sakram entu za

łożycielki S.S. Adoracji N. S., odbyła się w bazylice watykań
skiej w obecności około 40 krewnych nowej świętej. Data 
uroczystości jej 24 sierpnia. Ojciec św. przyjął na audjencji 
uroczystej przeszło 3 tysiące osób liczącą pielgrzymkę hisz
pańską z dwoma kardynałami i ośmiu biskupami. W przemó
wieniu Papież wyraził radość z oglądania >< siebie tak licznych
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przedstawicieli drogiej Jego sercu Hiszpanji i dziękował Bogu 
za to, że właśnie w chwili dziejowej tak poważnej i trudnej 
wzbudził błog. Clareta i błog. Marję Michaelę, wspaniałych 
orędowników i obrońców Hiszpanji katolickiej.

Surow e słow a wypowiedział Ojciec św. o istocie dzisiej
szej sztuki ^chrześcijańskiej«. »Niektóre dzieła sztuki kościel
nej przypominają świętość tem tylko, że doprowadzają ją czę
sto do karykatury, a nawet profanują. Taka sztuka, jeżeli nie 
realizuje przynajmniej piękności tak doskonale, jak dawna, nie 
oznacza żadnego postępu. Zbyt często jest ta nowość otwarcie

Król belgijski Albert I. popierał bardzo misje katolickie. W i
dzimy go z małżonką w czasie Mszy św. w Kongo Belgijskim.

i wprost krzycząco brzydka i ujawnia albo niecierpliwość, albo 
brak kultury ogólnej a zwłaszcza wykształcenia rysunkowego 
a także niechęć do cierpliwej i sumiennej pracy*.

B ry lan to w y jubileusz sakry  biskupiej obchodził w W el
lingtonie, stolicy Nowej Zelandji, ks. Franciszek Marja Redwood, 
arcybiskup Nowej Zelandji. Urodził się r. 1839, sakrę bisku
pią otrzymał 10 lutego 1874 r. arcybiskupią w r. 1887.

W aferze  Staw iskiego wyszło na jaw, że o jego machi
nacjach wiedziano już w styczniu r. 1933, lecz na zarządze- 

jednego z prokuratorów wstrzymano dochodzenia. —me
Prasa raz poraź odkrywa szczegóły, kompromitujące różne 
wybitne osobistości ze świata masonerji, która zaniepokojona 
ogólnem oburzeniem wywozi swe archiwa z Francji. —  W ła
dzom udało się » wykupić* szereg czeków Stawiskiego, które 
stanowią cenne dowody winy różnych osób. Niektóre z nich uciekły 
z Francji, inne przeszkadzają śledztwu, nawet w zbrodniczy sposób.

Liga w olnom yślicieli w Strasburgu we Francji wywołała 
swemi występami ostre sprzeciwy katolików, za co sprzymie
rzeńcy ich, socjaliści i komuniści, odpowiedzieli biciem szyb 
i poturbowaniem młodzieży ze stowarzyszeń katolickich.

Anglja pomnaża swój budżet na zbrojenia, natomiast 
Stany Zjedn. zmniejszyły swą armję i budżet wojskowy.

Czterech kom unistów z Liverpoolu wydalono z partji 
komunistycznej angielskiej, ponieważ na zaproszenie biskupa 
wzięli udział w debatach w gronie wybitnych osobistości ka
tolickich na temat rozmaitych palących zagadnień aktualnych. 
Powodem wydalenia z partji jest »zbytnie zbratanie z przed
stawicielami id ig ji* . A komuniści często bronią zasady wol
ności słowa i przekonań. — Oczywiście, o ile one się zga
dzają —  z komunistycznemi!

Policja holenderska rozwiązała w Laren pod Amsterda
mem zjazd przywódców młodzieży marksystowskiej, odbywają
cy się pod hasłem stworzenia 4 tej Międzynarodówki Młodzieży.

Kom isarz rządow y W iednia, wicekanclerz dr. Schmitz 
oświadczył, że źródłem dla nowego państwa anstrjackiego bę
dzie nie faszyzm, lecz encyklika »Quadragesimo anno« Piusa 
XI. Ten dokument papieski wszystko przewidział i wszystko 
uregulował.

W A ustrji podnoszą głowę monarchiści. Zwycięscy w o
dzowie Heimwehry popierają projekty powrotu Habsburgów. 
Pogłoski o tem wywołały zaniepokojenie w Czechosłowacji 
i we Francji, a nawet znów rozeszły się pogłoski o skoncen
trowaniu wojsk włoskich i czechosłowackich na granicy Austrji. 
Niepokojem napełnia Austrjaków, co obecnie poczną hitlerow
cy. Osoba kanclerza Dollfussa usuwa się coraz bardziej w cień 
wobec majora Feya i hr. Starhemberga. Także prezydent M i
klas ma ustąpić. —  Zanosi się też na rozwiązanie ostatniej 
potężnej partji politycznej tj. chrześcijańsko-demokratycznej. 
W  prasie europejskiej głośno już o projekcie unji Austrji 
z Węgrami.

W M agistrac ie  w iedeńskim  zawieszono nanowo krzyż 
w obecności kard. Innitzera i kanclerza Dollfussa.

K ardyna ł Faulhaber został mianowany legatem papieskim 
w Niemczech. Przez to uzyskałby większą swobodę. Obecnie 
jest on bowiem pod nadzorem.

W 14-lecie powstania programu narodowo-socjalistycznego 
kanclerz Hitler wygłosił przemówienie, w którem podkreślał 
pokojowość swej polityki, a krytykdwał stosowanie przemocy 
wobec —  własnych obywateli. Ale mówił to oczywiście —  
o austrjackich wypadkach, a nie o Niemczech.

Za co zam yka się pism a kato lick ie?  W  Dormundzie 
zamknięto pismo katolickie »Trem onia«, gdyż umieściła arty
kuł * Duszpasterz a lekarz* znanego publicysty, ks. Bishlmaira, 
jezuity, który wezwał chorych katolików, by powierzali się 
opiece lekarzy katolickich. Władze dopatrzyły się w tem za
grożenia pokoju wyznaniowego i groźby zakłócenia porządku 
publicznego!

Niespodzianką było przemówienie belgijskiego premjera, 
który głosi konieczność porozumienia się z Niemcami. Zanie
pokojenie we Francji, a radość w Niemczech. Zmianę orjen- 
tacji premjera przypisuje się nowemu królowi Leopoldowi.

B aw arski m inis ter w yznań Schem, przemawiając w Halle 
wobec 3.500 nauczycieli, oświadczył, że wyznania są tylko 
»formalnem urządzeniem i sprawą dogmatyczną oraz paragra
fową*. Albo otworzą swoje wrota dla pojęć rasy i narodu, 
albo zginą. Na innem zebraniu minister Schem domagał się 
połączenia obu wyznań chrześcijańskich w Niemczech i utwo
rzenia narodowo socjalistycznego Kościoła Rzeszy. Ostro kry
tykował duchowieństwo katolickie za to, że trzyma się zdała 
od propagowania tej idei. _

Sprawa żydowska.
W  sprawie żydowskiej ma się podobno ukazać en cyk lika  

O jca św.
Prawdziwi konwertyci (naw róceni) z żydostw a muszą przejsc 

pasm o udręczeń i przykrości ze strony w spółrodaków . Podobny 
los spotk a ł p. Jakóba G litzm ana z G rześka w  powifecie w ie 
luńskim , k tóry  już od dłuższego czasu  nosi,! się z zamiarem 
naw rócenia.

Aż 40 żydów-lekarzy przybyło  z N iem iec do Bom baju 
w Indjach . Z  tego pow odu m iejscow i lekarze zaprotestow ali.

Odpowiedzi redakcji.
Komitet budowy kościoła rz.-kat. w Hucie Polańskiej p- 

Krempna: Adresam i nie m ożem y służyć, znajdą je  Panow ie w  sp*' 
sach uczestn ików  P. K. O., telefon icznych , księgach  adresow ych 
i t. p. Z  Wróblowic będzie w  najbliższym  num erze. _______

Rekolekcje Stow arzyszenia Pań M iłosierdzia św. W incentego 
a Paulo w  K rakow ie, odbędą się w  Zak ł. SS. M iłosierdzia 
ul. W arszaw skiej 1. 11 od 13. III. do 18. III. b. r. C odzienn y  

17.30 B łog. N ajśw . Sakram entu, poczem  o godz. 18-tej naukyo
rek olek cy jna . Początek rekol. 13. III. o 17'30
o 8 -mej rano w  k oście le  SS. M iłosierdzia,

Zakończen ie  18. i ń '  
ul. W arszaw ska

Prasa jest królow ą świata, nie docenia się jej wagi: ani wierni, ani duchowieństwo nie z a jm h '
ją się nią jakby należało (Pius X.)
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2 Krakowa.
40 lat temu ks. Pelczar, późn iejszy biskup przem yski za łożył 

Zgrom adzenie SS. S łużebnic N ajśw . Serca J ezu sow ego ; za ce l 
mają op iekę nad biednem i dziew czętam i, zw łaszcza  robotnicam i 
i służącem i, nad dziećm i w  przytuliskach , nad chorym i i t. p., 
prowadzą bursy i in ternaty . W szystk ich  SS. Służebnic ję s t  
obecnie 410 na 43 Dlacówkach. z czego  9 w śród P olaków  we 
Francji. Z w ą  sie pow szechnie „S ercankam i". M atka generalna 
m ieszka w  K rakow ie nrzy ul. G arncarskiej. 26.

W  .kościele SS. Sercanek popełniano św iętokradztw o przez 
obrabow anie o łtarzów  z w otów  i rozbicie w m urow anej puszki 
na pieniądze. —  W ota  złote  zw abiają  złoczyń ców  i dlatego 
już dawno szerzy się zw yczaj, aby za łask i ofiarow ać żyw e w ota 
n. p. na katech istów , w ychow anie  k leryk ów , na żłóbk i i s ie 
rocińce i t. p.

W  Arcyb. Komitecie Ratunk. do 25. lu tego w ydano bez
płatnie 101.783 obiadów , ubogim , pracującym  fizy czn ie  87.439 
obiadów, oraz pracującym  um ysłow o 14.344 obiiady. Ofiary p rzy j
muje biuro Komiltetu (11-1 ul. Straszew skiego 18. II. p.), lub na 
konto P. K. O. 405.825.

Nowością ostatnich dni je s t  w ych odzący  w  K atow icach  o r 
gan Ch. D. tygodn ik  „P rzy sz łość". Cena 40 gr. m iesięcznie. 
(K atow ice, Sobieskiego i. 11.). P ierw sze num ery przedstaw iają  
stosunki po w ystąpieniu  kilkunastu  dzia łaczy  z Ch. D., poza- 
tem zaw ierają  program ow e a rty k u ły  w  spraw ach  aktualnych  
i spraw ozdanie z ruchu w  Ch. D.

Wieczór ku czci K. H. Rostworowskiego urządzono sta 
raniem Z w iązku  Zaw odow ego L iteratów  P olsk ich  i Teatru M iej
skiego. M iłą niespodzianką dla zebranych  by ło  zjaw ienie się 
popularnego Autora.

Powstanie Chmielnickiego jak o tło  h istoryczne „O gniem  i m ie
czem " —  przedstaw ił dr. W . T om kiew icz, doc. uniw ersytetu  
warsz. na zebraniu w  K atolick im  Zw iązku  P rzy jació ł P okoju  
(P ijarska 7). Zarów no m ów ca, ja k  i dysku ten ci w ykaza li a 
i lfnne tego rodzaju  p re lek cje  to sam o stw ierdzają  —  że n a 
gonka n iektórych  pisarzy  i u czon ych  na Sienkiew icza jest w prost 
skandaliczna. O kazu je się, że piszą oni i dysputują  z pew 
nością siebie, k tórą  przew yższa  ty lk o  —  n ieznajom ość przed
miotu, do k tórego  się biorą, a  to kom prom itu je ich  naukow ość.

Dawny pałac królewski i park w Łobzowie b y ł przedm io
tem trzeciego zebrania naukow ego, urządzonego staraniem  Tw a 
M iłośników  K rakow a. Pozatem  poruszono k w estję  oszpecenia  
miasta środkam i reklainow em i i „p otw ork a m i" sztuki w  r o 
dzaju figury  w  gm achu „F e n ix “ , w reszcie n iew łaściw em i „o d  
łow ien iam i" i naprawkam i.

Gorszącą agitację prowadzi „T ow arzystw o K rzew ien ia świa- 
~hnego m acierzyństw a i reform y ob y cza jów " (sic !). Po ulicach 
■ "'ijają się osobnicy , rozdający u lotk i propagandow e, zaprasza- 

do „p oradn i eugenifcznej, przedm ałżeńsk ie j" i do „poradn i 
8 eksuolog icznej“ . U lotki te, zapew niające „zapobiegan ie niepożąda- 
nei c ią ży " rozdaje się publicznie każdem u, naw et dzieciom . Co 
ila to_w ła d ze?     ___

Wali ministrowie nie szanują rozporządzeń p. Ministra!
Wobec trudności czynionych „Krucjacie eucharystycznej" 

przez niektórych kierowników szkól .TE. Ks. Biskup Barda 
ordynariusz przemyski, wydal zarządzenie:

„Gdy taki wypadek zajdzie, księża, uczący religji w szko- 
tftli winni oświadczyć p. kierownikom szkół, że Ministerstwo

R. i O. P. jWsmem z d n i a  4 s t y c z n i a  1928 Nr. I —

miast w yruszył w stronę wym ienionego miasteczka.
. I . . • f J 9 > ’

N ietylko wódz Szoszonów dowiedział się o po
bycie obydwu złoczyńców  w Glennock. W  odległości 
dw óch  godzin drogi od m iejsca, na którein Cierpiąca 
Skała spotkał doktora Ipirazzo, obozowali dwaj biali 
wędrow cy. Pomimo zapadającej już ciem ności nie 
palili ogniska. W łaśnie młodszy z nich zapytał:

— Słuchajno stary Macu, twierdzisz więc sta
nowczo, że Indjanie włóczą się po okolicy? _

— Z całą pewnością, Ech Ślady wskazują to naj
w yraźniej. Czemu o to pytasz? _ _

Zamiast odpowiedzi, towarzysz inówiącego ow i
nął się w k oc i wyciągnął się wygodnie na ziemi. Nie 
siedzieli oczyw iście na drodze, tylko pośród gęstych 
zarośli sage brush, gdzie znajdowało się także tro
chę trawy, i grunt był w ięcej spoisty.

— Nie będziesz jadł kolacji? i— spytał znow
pierwszy, 

w

»• H.

Dusze dzikiego Zachodu.
W izja  duchów m artwych w ojow ników  rozwiała 

^ę, ale wraz z nią rozw iała się i skończyła  m ło
dość i św ieżość ducha Cierpiącej Skały. To był teraz 
Jarzec, który kierow ał się tylko wyrafinowanym  roz- 
% lk iem ; każdy czyn m ierzył na w agę złota; p ozo
wało w nim tylko jedno: bezwzględna, okrutna spra- 
Vledliwość.
. W  ostat;nich godzinach drogi natknął się był 
(,a Siouxów, o k tórych  wspominał doktorow i i dowie- 
eZlał się od nich, — albowiem  pokój panował wów- 
^ a;S m iędzy Siouxamp. i Szoisaonami, — że jeden z ich 

'?jowników, przybyły dopiero co z G lenrock, opo- 
.Fbdał, iż widział tam R obby ‘ego i Teddy,ego. Przy- 
W n ali ze w sc^0^u pociągiem  i .mieli zamiar pozostać 
Pia c ^ilka Tak przynajm niej mówili. Cier

n a  Skała ucieszył się tą wiadom ością i natych-

2287/27 orzekło, iż nie widzi przeszkód, aby organizację 
cjata Eucharystyczna11 wśród młodzieży szkół powszechnych 
traktować jako organizację dozwoloną o charakterze religijnym, 
analogicznie do postanowień okólnika Ministerstwa W . K. 
i O. P. z dni fa 3 w r z e ś n i a  1927 Nr. O. H. f i z. 752/27,
dotyczącego szkól średnich.

Jeżeli to nie pomoże, należy zaządac okazania sobie rozpo
rządzenia odwołującego lub zmieniającego powyższe orzeczenie
Ministerstwa W. R. i O. P. _  . .. „

O ile Nam wiadomo Ministerstwo W . R. i O. P. metylko 
swego zarządzenia z dn. 4 stycznia 1928 nie odwołało, ale nadto 
w ostatnich czasach P. M i a i s t e r W . R. i O. P. n i c  k t ó- 
r y c h  X X .  B i s k u p ó w  u s t n i e  z a p e w n i ł ,  i z K r u c j a t a L -  
u c  h a r y s t y c z n a  j e s t  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j  o i g a -  
n i z a c j ą  d o z w o l o n ą .  . „„u

Krucjata Eucharystyczna jako towarzyszenie ściśle eli
gijne, przez Ojca św. Piusa X I zalecone, należy do istotnej pracy 
duszpasterskiej księdza katechety, przeto me należy prosie 
kierownictwa szkoły o zgodę na jej załozeme, lecz tylko uwia
domić, kiedy się ją zaprowadza. .

Nadto jako organizacji w szkole dozwolonej przysługuje 
jej prawo zbierania się i odbywania swoich zebrań w szkole .

C o  nam piszą.
Kraków-Modrzejówka. Dnia 27. I. 1934 zawiązano Stow arzy

szenie S. M. P. żeńskim na M odrzejów ce, przy licznym  udziale 
R odziców  i gości. Na 1 zebraniu konstytucyjnem  zapisało się 
30 druhen, po w yborze zarządu zebranie zakończono. Stow arzy
szenie przystąp iło  zaraz do pracy. Założycielam i Stow arzyszenia 
są : ks. proboszcz Dr. Moliński, prezes W . Maciarz, Ś. Dominika. 
Na zd jęciu  za łożyciele  i w ydział. Patronat objął ks. jiroboszcz, 
D yrektorka  SS. Dom inika, prez. P. Majówna, sekr. Rajtarówna, 
skarbn iczką Jopówna. Najdrówna, Łachówna.

23 II. b. r. odbyło  się doroczne walne zebranie. Stowarzy
szenia Katolickich Robotników na M odrzejów ce, istn iejącego 
już 20 lat. Jest to piękne w spom nienie dzieła ks. Kasprzyka.

K raków -M odrzejów ka. Z ałożycie le  i w ydział now ozałożonego
'Vc\ iy o  It- i  ct e rn

SMP.
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Stow arzyszenie w ykazało dużo pozytyw n ej pracy  w  cijągu sw ego 
istnienia, liczy 70 cz łon k ów  czynnych  i dużo sym patyków . Z a 
daniem Stowarz. szerzyć ośw iatę w duchu relig ijnym  wśród ro 
botn ików , bierze rów nież czynn y  udział w  A k c ji  k a tolick ie j. 
Patronem  Stowarz. jest ks. proboszcz Dr. Moliński, prezesem  
W . Maciarz. Ks. Patron je s t nam oddany szczerzę,,, ułatwiia nam 
pracę, dopom aga we w szystk ich  spraw ach  w chodzących  w  zakres 
działanifa.

Spytkowice lc. Zatora u czciły  1 2 -lecie rządów  Ojca św. 
w ieczorn icą  w  dniu 18 II. P rogram  w ieczorn icy  w ypełn iła  A k cja  
Katol. oraz SMP m ęskie i i żeńskie. S łow o w stępne w yg łosił 
ks. Proboszcz, dłuższy referat p. K asper Paszcza sekr. A . K., 
piękną deklam ację" w yg łos iła  druchna A nna Mamoń. In scen i
zacją  k inow ą p. t. „B urza  na m orzu”  w ykonaną przez dru- 
ch ów  SMP i hym nem  narodow ym  zakończono w ieczornicę. 
(Fr. Masłowski, prezes A. K.).

Towarzystwo śpiewackie „Hasło” w Krakowie, k tóre  od 
7-miu lat je s t  chórem  k ościo ła  N ajśw . M arji Panny, a k tórego 
k ierow n ictw o artystyczne 'spoczyw a w  rękach  p. Stefana Pro- 
fica , organ isty  tegoż kościoła , obchodziło  w  p ierw szych  dniach 
styczn ia  b. r. n iezw yk łą  uroczystość. Oto W alne Zgrom adzenie 
tego T ow arzystw a m ianow ało członk am i honorow em i P rzew ieleb 
nego Ks. In fu łata  Dr. Józefa  Kulinowskiiego, A rch iprezbytera  
k ościo ła  M arjack iego, d ługoletn iego ępiekuna chórij, oraz p . 
Łukasza Kruczkowskiego, jednego z nifcwielu ju ż obecnych  cz ło n 
k ów  —  założycieli chóru, k tóręgo  tw órcą  b y ł znany i zasłużony 
dla K rakow a ś. p. Dr. H enryk  Jordan.

W ręczenia  dyplom ów  honorow ych  w yżej w ym ienionym  d o
kon ał prezes T ow arzystw a p. A n drzej Siwek, k tóry  w  prze
m ówieniu sw em  podniósł w ysok ie  zasługi tychże, a zw łaszcza 
Przęw . Ks. In fu łata  Dr. K ulinow skiego, k tóry  %d sam ego p oczą t
ku  zetknięcia  się, darzy ch ór ten sw ą sym patją  i jest podstaw ą 
jeg o , egzystencji.

Podniosłą  tą u roczystość w zm ogła  jeszcze ta okoliczność, 
iż p. Łukasz K ru czk ow sk i otrzym ał z rąk Dyr. W alłek -W alew - 
sk iego odznakę za zasługi na polu rozw oju  tow arzystw  śp ie
w aczych  nadaną przez Radę N aczelną Z jednoczen ia  P olsk ich

Tow . śpiew acze „H a sło ”  w  K rakom ® .

— Nie —  odparł leżący. — Jadam tylko p ie
czyste. Skoro nie m ożem y rozpalić ognia...

— A ni m ow y o tem ! Czerwoni odkryliby  nas bez- 
w ątpienia!

— W łaśnie. W iem  o tem tak sarno dobrze, jak 
ty. A  ponieważ na surowe mięso nie mam ochoty, 
więc m ówię ci: dobranoc. Uważaj na m ego w ierzchow 
ca, bo niedawno kupiony i nie zdążyłem go jeszcze 
w ytresow ać; rży zaraz, gdy ty lko posłyszy inne konie.

— Dlaczego w ięc kupiłeś go?
— Bo nie było innego. W  G lenrock trafi się na- 

pewno lepszy. — Zatem  czuwaj do drugiej po północy. 
Potem zbudź mnie. Dobranoc!

— Dobranoc!
Starszy wstał i rozglądnął się. Zarośla nie były 

w ysok ie, tak, że rosły m ężczyzna m ógł ponad nie 
w idzieć okolicę. A le pusto było i głucho w około; 
w iatr uspokoił się i gdyby kto nadjeżdżał, czuw ający

Z w iązków  Śpiew aczych  i M uzycznych w  W arszaw ie. Z  ram ienia 
Z w iązku  Chórów k ościeln ych  A rch id iecezji krakow sk iej, obecn y 
na te j u roczystości b y ł prezes ks. prof. W ład . W argow skń

W  D obczycach  akadem ję papieską 25 lutego urządziło 
SMP żeńskie przy pom ocy ks. patr. St. Foxa. Na program  złoży ły  
s ię : p roduk cje  chóru  m łodzieży  żeńskiej i zespołu  ork iestry  
m łodzieży m ęskiej pod kier. pp. W alasów . Sala „S ok o ła ”  była  
pełna, przybyła  też znaczna garść in teligencji, ale najliczn iej 
reprezentow ana b y ła  m łodzież tak  zorganizow ana w  SMP, ja k  
i nip zorganizow ana. Udatny referat p. t. „C zem  jest Papież dla 
K ościo ła ”  w yg łos iła  prezeska SMP M ar ja  Dudkówna. Z  dek la 
m acjam i w y stą p iły : Józe fa  K ow alska, Szm idówna H elena i Po- 
chopien iów na Janina. S iostry S łużebniczki z tu te jszej Ochronki 
przyczyn iły  się do obchodu przygotow aniem  w SMP ż. szeregu 
stosow nych  pieśni;, (ad-al).

M ielec bardzo u roczyście i  w  różnych  środow iskach  ob ch o
dził 12-tę roczn icę  Papieską. 11. II. dziatw a szk ół pow szechnych  
urządziła w  tym  celu  poranek, a  SMP męskiie w ieczornicę.
W  tym  sam ym  dniu staraniem  Sodalicyj M arjańskich  w  auli 
gimn. państw , odbyła  się akadem ja .przy udziale Grona p ro fe 
sorskiego, G ości i ogółu  m łodzieży. W yróżn iało się przem ów ienie 
prezesa Sodalicji studenckiej A . B obera. —  18 lutego ten sam 
zespół soda licy jn y  urządził akadem ję w  sali Sokoła dra n a j
szerszej publiczności,. Stroną artystyczno-dekoracyjną  sali zajął 
się prof. Z. W agner, znakom ite przem ów ienie w y g łos ił prof.
W . Kania, czę ść  w okalną  prow adził prof. St. Lachm an, m uzyczną 
p. Szul. D eklam acje w y g łos ili: uczeń 8 -mej k lasy  sodalis J. 
Chmielowi(iz i prezeska Sodalicji studentek J. Jaw orów na. Silne 
w rażenie w y w oła ł usceniteowany fragm ent z „Q uo V adis“  opra
cow any przez prof. Tad. Zaw adzkiego. Skrom ny dochód z u ro
czy stości ob rócono na ce le  dobroczynne, (j. n.)

K R O N IK A  R A D JO W A .
K on cert m uzyki re lig ijn ej w ielk iego m istrza w łosk iego  z 16 

w ieku P alestriny —  nadaje opera „L a  Scala”  w  M edjolanie, 
w czw artek  15 m arca od godz. 9 w ieczorem . P olsk ie  R adjo 
transm ituje ten k on cert na w szystk ie  stacje. C zyteln icy Dzwonu 
sk orzysta ją  n iew ątpliw ie  ze sposobności usłyszenia utw orów  
k lasycznego mistrza.

W  pow ietrzu  ju ż  ciiasno. W ielk ie rad iostacje  europejsk ie  J 
pracując na tych  sam ych falach  i .przy olbrzym iej sile p rzyg łu 
sza ją  m niejsze stacje  a sobie w zajem nie przeszkadzają . Nasz 
potężny R aszyn ma także utrudnienia w  pracy. B y u porządkow ać 
te spraw y, zebrała się n iedaw no k on feren cja  M iędzynarodow ej I 
Unji R adjofon iczn ej w  G enew ie. P olskę reprezentu je nasz dyr. 
dr. 7j. Chamiec, którem u uda się zapewne obron ić in teresy r a d io 
słuchacza  polskiego.

N iedziela 18. III. godz. 10.5 transm isją nabożeństw a z P oz
nania. -  12.15 poranek m uzyczny w  Filharm onji W arsz. p o łą 
czon y  z obchodem  imitenin marsz. Józefa  P iłsudskiego. 19.52. 
„P ięk n a  nasza P olska ca ła ”  — fe-s.cert m uzyki.

„S obota  C hopinow ska”  17. III . o g. 21.20: rzadko w yk on y 
w ane utw ory  Chopina w ,w ykonaniu  Zbign iew a D rzew ieckiego.
ąiniiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiHimiiiiimiiiiimimig
i  A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e

|  J a n V o i g t  O p t y k  §
i  K r a k ó w ,  F lorjańska 4 7 . |
=  r-, „  ■ S= P r o s p e k i y  g r a t i s
BiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiimnMi[iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiii'iiiiiiyiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiuiiig

m usiałby go posłyszeć zclaleka.
Tak upłynęło pół godziny. W  tem, w odległośpii 

ikilkuset m etrów  rozległ się dźwięk, jak i w ydaje pu- I 
sta. manierka, uderzona metalem.

— Ktoś się zbliża — pom yślał strażnik i spoj
rzał w kierunku, w którym  usłyszał ów  odgłos.

Narazie nie widział nic. W krótce atoli rozróżnił 
sylw ety jeźdźców , zbliżających się powoli z lewej 
strony. Piasek tłumił stuk kopyt końskich, ale z a t o  
jeźdźcy rozm awiali tak głośno, że odrazu można był° 
przypuszczać, iż są to now icjusze na Dzikim Zacho- 
chodzie. Strażnik posłyszał w yraźnie:

- -  Hallo, panie Hottness, i cóż nie miałem ra c ji ’  
Jak  się panu podoba ta jazda?

— N adzwyczajnie, doktorze.
— Cieszy mnie to niezm iernie! A  tobie, Cost?
— Mnie również, panie doktorze. L r
— W idzisz! Nie zawsze trzeba słuchać... ach- 

Co to? Koń zarżał, panie Ho.ttness? C. d. »•" -

J
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Dział rolniczy.
W organizacji siła rolnictwa.

W  organizacji rolnictwa dokonały się ważne przemiany. 
Dotychczas nieznana u nas forma organizacji przymusowej,
0 charakterze samorządu zawodowego, przybrała realne kształty
1 pod nazwą *Izba Rolnicza® rozpoczęła pracę na terenie wo 
jewództwa. W  pierwszym okresie kieruje działalnością Izby 
komisarz z komitetem doradczym, po wyborach jednakże rad
ców, którzy będą tworzyli Radę tej instytucji, utworzy się 
zarząd z prezesem na czele. Radni wybierani w części C/s) 
przez samorząd ogólny (Rady powiatowe), organizacje spo- 
łeczno-rolnicze (O. T. R-cze), w części zaś mianowani przez 
państwowe władze administracyjne, reprezentują interesy .rol
nictwa w instytucji pół-urzędowej, jaką jest Izba Rolnicza- 
Finanse Izby opierają się na wpływach z przymusowych danin 
publicznych czyli podatków, co zabezpiecza trwałość i ciągłość 
Pracy. Izba zatem ma charakter organizacji powszechnej, na 
której utrzymanie i działalność łożą wszyscy płatnicy podat
ków gruntowego i samorządowych. Mając zapewnione stałe 
fundusze trwałą egzystencję (utrzymanie się), Izba będzie mogła 
roztaczać opiekę i popierać rolnictwo, reprezentować i bronić 
jego interesów. Są to jej podstawowe zadania. —  Fachowi 
' stali inspektorzy zaangażowani na usługi rolnictwa, mają na 
celu udoskonalić i podnieść technikę produkcji roślinnej i h o
dowlanej, przy bezpośredniej współpracy agronomów powia
towych, instruktorów i asystentów.

Izba rolnicza prowadzi następ, działy p racy : organizacje 
Przykładowych gc spodarstw, przysposobienie rolnicze młodzieży 
wiejskiej, hodowlę bydła, owiec, trzody chlewnej, koni, drobiu, 
ogrodownictwo, konkursy wśród samodzielnych gospodarzy, 
stację ochrony roślin, sekcję nasienną, zakład doświadczalny, 
hieljoracje, sprawy polityki ekonomicznej.

Obok ł by Rolniczej istnieje Małopolskie Tow. Rolnicze. 
Zwężone ramy pracy tego Towarzystwa, ograniczą się do roli 
centrali dobrowolnych organizacyj rolniczych, która będzie 
"dała za zadanie kierować pracą organizacyj społeczno-rolni 
% ’ch. Ponadto działał io ś ć  oświatowa i propagandowa oraz 
Spt> y  organizacyjne, zwłaszcza organizacji handlu rolniczego, 
PrOCz zleconych prac prze,. Izbę, będą zamykały akcje M.T.R.

?  wiato we natomiast organizacje t. j. Okręgowe Tow. R ol
nicze jai{ również Kółka rolnicze, pozostaną niezmienione. 
' ^Cdą podstawą wszelkich prac rolniczych, —  na nich Izba 
Rolnicza oprze swą działalność.

Główną centralą i ogólnokrajową wszystkich organizacyj 
rolniczych w Polsce, jest Związek izb i Organizacyj Rolniczych 
\. P. w Warszawie. Centrala ta jednoczy i przedstawia całość 

'nteresów rolnictwa wobec rządu i opinji publicznej.
W  ten sposób powiązane są organizacje rolnicze od dołu 

"P góry i współpracują nad wytworzeniem i przeprowadze- 
nierri odpowiedniej, politski rolnej, delegują komisją doradczą 
Przy ministerstwie rolnictwa.

Obecnie, uwaga czynników kierowniczych zwraca się na 
Ppdstawową komórkę organizacji rolniczej t. j. na kółka rol- 
n'cze i ich pochodne stowarzyszenia. Wszelkie wysiłki góra ch 
° rganiz.acyj trafiałyby w próżnię, gdyby rolnicy w wielkiej 

masie nie docenili znaczenia organizacji zawodowej lo- 
nej. I jakkolwiek przesilenie gospodarcze wpływa przygnę- 

(ająco na szerokie rzesze rolników, nie można usprawiedli- 
!c , stronienia od własnych organizacyj rolniczych, których 
nsnie jest celem podniesienie gospodaicze, kulturalne i spo- 

pzne swych członków. Organizacje te apolityczne (bezpar- 
j J .  wyłączają i muszą wyłączać politykę i jak najbardziej 
re .S1ę ptrzec. W sz.scy dlatego rolnicy winni wstępować w sze- 
0„.', kółek rolniczych, ożywić ich pracę dla dobra własnego 
wpł U Tłościan- Pamiętajmy, że zorganizowane rolnictwo może 
Wolan^  na Polepszenie sytuacji gospodarczej wsi. —  Dobra 
sp0j 1 z/ńysł solidarności zawodowej, niech skupia członków 

zenstwa rolniczego w wielkie ogniska organizacyjne

a wówczas rolnictwo zadanie sv.e spełni i wykaże, że w je
dności i zgodzie siła, i w najtrudniejszem pi łożeniu wspólny 
wysiłek osiągnie zwycięstwo. lustr. roln. A. M ayer.

Jak sprawdzić czy ziarno siewne dobrze kiełkuje.
Często się zdarza, że ziarno siewne wrzucone w rolę nie 

wschodzi, nie kiełkuje i leży bezużytecznie. Aby tego uniknąć, 
należy przed siewem wykonać próbę kiełkowania. Paką pró 
bę robi się na talerzu lub w misce glinianej w ten sposób, że 
do piasku wypłukanego wrzącą wodą, lekko wciskamy 100 
lub 200 obrachowanych ziarn zboża, rowno je rozmieszczając. 
Po zwilżeniu piasku wedą, przykrywamy talerz drugim tale
rzem i stawiamy w ciepłem miejscu, bliżej pieca, by tempe
ratura była około 20 stopni Celz. Godzien trzeba piasek skra- 
piać wodą, gdy wysycha, aby by ł zawsze wilgotny. Po 3 -4  
dniach rozpoczyna się kiełkowanie. Te rośliny, które do 10 
dni skiełkowały, obliczamy. Jeśli na 100 skiełkowało 84 ziarn, 
to określamy siłę kiełkowania 84 procent. Siła kiełkowania 
żyta winna wynosić od 80 9 5 % , pszerrcy 80 9 5 % , jęczmienia 
85 9 8 % , owsa 80-93. Poniżej najniższej siły kiełkowania, me 
należy brać zboża do siewu. Gdy innego nie mamy, należy 
odpowiednio więcej go siać na hektarze, inaczej będzie za rzad
ki siew.

W  ten sbosób można sprawdzić, czy nasienie jest do sie
wu zdatne czy nie i według takiej próby można je ocenie 
jak gęsto siać na roli.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Pokój gospodarczy z Niemcami. W  ub. tygodniu podpisano 

um ow ę handlow ą m iędzy P olską a Niłemcami. Nieporozumienie, 
gospodarcze, dzięki1 zaw arciu paktu  o nieagresji, zostało 
zażegnane, a trw ało  ono 9 lat. W ob ec osiągnięcia porozumienia, 
w zrosną obroty  handlow e m iędzy obu  krajami, o jakie 25-30 
procent. Polska w  ten sposób będzie m ogła  w yw ozić do N iem iec 
drzew o, naftę i je j produkty, a  także i; praw dopodobnie a rty 
k u ły  hodow lane: specja ln ie jaja, masło, gęsi, indyk i i t. p.

Umowa handlowa z Czechosłowacją. Zaw arto rów nież umowę 
handlow ą z Czechami, na podstaw ie k tóre j uzyskaliśm y zniżkę 
ce ł i zw iększenie przydziału  im portu roln iczego. Odtąd- będziemy 
m ogli w yw ozić  do Czech ja ja  w  ilości 200 w agonów  rocznie, 
świń 10 tys. sztuk żyw ych, 5 tys. cent. w ieprzow iny, 125 tys. 
gęsi iit. p. Uprawnienia uzyskane przez 'nasz eksport hodo
w lany stanow ią popraw ę w stosunku do roku ubiegłego.

Ceny jaj. W arunki a tm osferyczne nadal sprzyja ją  w zr0" 
stow i produkcji, w skutek  czego , w zrastają dow ozy świeżego 
towaru. Pod w pływ em  n iedostatecznego zapotrzebow ania ceny 
ja j w  dalszym  ciągu  opadają. W  K rakow ie płacą za ja ja  po 
5 i pó ł grosza, od m łódek  po 4 gr. . ,

Cena trzody chlewnej. W  M ałopolsce daje się zauważyć 
siln iejsze zainteresow anie się trzodą z pow odu zbliżających  się 
świąt, dlatego cen y  nijeznacznie w zrosły . W  ub. tyg. w K rakow ie 
płacono 0,82 —1,05 za 1 kg. żyw ej wagi.

Przyspieszenie egzekucji podatków. W  przepisach o p ostęp o
waniu egzekucyjnem  przeprow adzono zm ianę, tak  że term in 
pom iędzy upom nieniem , a postępow aniem  egzekucyjnem  został 
sjirócony  o p ięć dni. D otychczas przysługiw ało prawo w nosze
nia do kasy  skarbow ej podatku w  ciągu  14 dni od  daty doręcze
nia upom nienia, obecn ie ma płatnik  ty lko 9 dni od otrzymania! 
upom nienia, poczem  już następuje egzekucja. A  tu na w si w łaś
nie rozp oczyna  się przednówek.

Radni krakowskiej Izby Rolniczej. Na W alnych  Zgrom a: 
dzeniach O kręgow ych  Tow . R oln iczych  w ybrano następ, rad n jch  
do Iżby  R o ln icze j: pow . b ialsk i —  Chmielniak St., po w bocheński
—  O rzegalski St., pow . brzeski —  D rew ko J., pow. chrzanow ski 

Starzeński A ., pow . krakow sk i —  Cieślewicz K., pow. jasieński
—  Soboń Pr., pow . tarnow ski —  Jarosz K., pow'. m ielecki 
Jarosz St., pow . N ow osądecki — Sopała St., pow. lim anow ski 
K ącik  Fr., pow . m yślen ick i — Hanusiak St., pow. dąbrow ską 
Śm iałow sld T., pow . now otarsk i - Tylka W., pow. w adow ick i -  
W ądolny L., pow . rop czyck i - Hetm an B., pow . goi lt vi 
R y tczy k  W ł., pow . ży w ieck i —  K ępiński \\ i.

N a 17 radnych, w ybrano 1 2  m ałorolnych  W  biez. m es.  na
stąpi jeszcze m iiinowanie r a d n y c h  przez fm m istra roln ictw a, 
posiedzenie radnych, w ybór w ładz Izby i zalw u-rdzcm o budżetu.

K siążki.
L ist pasterski E piskopatu Polski. N akładem  diecezjalnego 

instytutu A k cji katolick iej w  P łocku  ukazał się w  druku List 
pasterski lip iskopatu  P olsk i „O  ducha chrześcijańsk iego w  P o l
s ce " List ten m ożna nabyw ać w sk ładn icy  D iecezjalnego In sty 
tutu A k c ji katolick ie j w  P łocku , (konto P. K . O. 143.123) po c e 
nie 20 gr. za egzem plarz, przy wiiększej ilości 15 gr.
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ZAW IAD O M IEN IA.
Sodałicje krakowskie za ję ły  się sprzedażą broszur i ksią

żek treści religijnej i moralnej przed kościołam i, w  k tórych  
odbyw ają  się rekolekcje . Poniew aż dobór jest nadzw yczaj s ta 
ranny, uw zględnia jący literaturę najnow szą, zw raca się na tem  
m iejscu  uw agę w szystk ich  biorących  udział w  rek olek cjach , by 
nie zaniedbyw ali te j sposobności zaznajom ienia się z aktu.alne.mii 
kw estjam i rellg ijnem i i obyczajow em i, u jętem i w  ośw ietlen iu  
i pod kątem  w idzenia oświeconego katolicyzm u. U w zględniając 
trudne w arunki, postarano się o broszu ry ' b. w artościow e co  do 
treści, a nader tanie, bo już od 10 gr. Także jest do nabycia  
po cen ie bardzo przystępnej P ism o św. _(z objaśnieniam i), k tóre  
znajdow ać się .powinno w  każdym  domu katolickim .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Członków Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego odbędzie się we w torek  dnia 20 m arca 
b. r. o godz. 19 w zględnie 19.30 w  sali w łasnej w  K rakow ie przy 
ul. G ołębie j 6 , II  p.

Z w iązek  R ek o lek cy jn y  pod wezw. św. Domiynika urządza 
jak  coroczn ie  Rekolekcje zamknięte dla Akademików.

I. serja w dniach 18, 19 i 20 marca b. r., u 0 0 . K am edułów  
na Bielanach. W  tych sam ych dniach odbędą się rek olek cje  zam 
knięte w dom u Sodalicji M arjańskiej akadem . —  ul. K anonicza 14.

II. serja w dniach 26, 27 i 28 marca b. r., u 0 0 . C ystersów  
w  M ogile.

III. serja w  razie odpow iedniej ilości zgłoszeń.
Kierować rekol. będą: X . Dr. P. M achay, X . Dr. St. Czar

torysk i i X . Dr. T. K urow ski.
W yjazd: I. serja  17. III. b. r. (sobota). —  II. serja  25. Ul. 

b. r. (N iedz. Palm ow a) o g. 17-tej. K oszta  utrzymaniia w yniosą 
6  zł., (ulgi m ożliw e).

Z g łoszen ia  przyjm u je  się codziennie od  godz. 1 9 -2 0 , Dom 
K ato lick i II. p., ul. Straszew skiego, L. 18.

Dla tycli, którzy ukończyli studja akademickie, będzie 
zorganizow ana serja  w  czasie Z ielonych  Świąt.

Himimimmimimimmmmimimmiiimiiiig]
Ś W I Ę T A  Z A  P A S E M !  =
SZYNKI MAŁE, DUŻE, KARCZKI, =j

=  BOCZKI, S P E C J A L N E  KIEŁBASY 
KRAJANE, SIEKANE, POLĘDW ICOW E =

E  K U P U J  W G Ł Ó W N Y M  S K L E P I E  F A B R Y K I  W Ę D L I N  1
1 TOMASZ KNOBEL1

KRAKÓW , DŁUGA L. 27. 1
— Dla sklepów p. K olejarzy duży rabat. —mn

illllllllllim illlllim  HtHMM* maiiiiiiiiiimmili
Pierwszorzędnej jakości

K A R P I E  T U C Z O N E■ w  I  ■  f c  oraz inne gatunki

żywych R Y B poleca: Kaz. Ogorzały
Kraków, ul. Szczepańska 11 Teł. 130-04 I

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S L O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batystyL płócien, 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy- 

surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

JjllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllliillillllllljL
=  K U P U J  T Y L K O  s3

I  III MOfiERJACIl I I  ŚW. IEKESY 1
|  STEFANA HYŁY WIŚLNA k
=  i MR. Stan. Tom aszewskiego ==
“  K r a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c k a  4 . (n a  p r a w o  D o m u  K a t o l . )

~  mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, £ 2
gąbki, galanteria toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. E S

=  TOWAR W WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ S =
JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla S S

dwuch drogerji. S S

iMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii
Mechanik szofer kaw aler z bardzo dobrem i poleceniam i pra

cu ją cy  przez lat 8  w  pow ażnej k a to lick ie j lirm ie (przepro
w adza rem onty w ozów ) poszukuje zajęcia. Zgłoszen ia  do D zwonu 
pod ,,Szofer".

Poszukuję posady do ch ore j osoby  'za  życie i m ieszkanie 
łub zapłatę dobre polecenia. Z głoszen ia  do „D zw onu  pod „ la t  38“ .

Młyn gospodarczy w  ok o licy  Krakowa .poszukuje u czc i
w ego m łynarczyka. Zgłoszen ia  do „D zw onu “  pod „M ły n a rczy k ", 

Panienka in teligentna łat 28 z ukończoną szkołą  . średnią 
i jednorocznym  kursem  roln iczym  poszukuje jak ieg ok olw iek  za
jęcia . Z głoszen ia  Starow iślna 1. 14 m. 8 .

Długoletnia ekspedjentka z działu galanterji i zabaw ek 
poszukuje zajęcia  najchętniej w  tym  dziale lub jak im kolw iek . 
Zgłoszen ia  K ra k ów , Szlak 21. m. 4.

Pielęgniarka poszukuje pracy, może się okazać św iadectw am i 
i za jąć gospodarstw em . W iadom ość w  A dm in istracji Dzwonu 
pod „P ie lęgn iark a1'.

Rower u żyw any kupię. Zgłoszenip, do A dm in istracji Dzwonu 
pod „R ow er".

Dwa łóżka siatkowe kupim y okazyjn ie. Zgłoszen ia  d© A dm i
n istracji Dzwonu pod „ok a z ja ".

Przyjmę pracę do w szystk iego od zaraz. Aniiela K ubacik, 
K raków , A le ja  K rasińskiego 1. 19 -  u dozorczyni.

R odow ita  francuska udziela lek cji język a  n iem ieckiego i fran 
cu sk iego  w  zakresih  niższym  i w yższym  po cenach  niskich. 
Z głoszen ia  Starow iślna 1. 14 III. p. na. 8 .

NA ŚW IĘTA! ZAM AW IAJCIE KARTKĄ POCZTOWĄ

M i g d a ł y ,  r o d z y n k i ,  d a k t y l e ,  l i g i ,  o r z e c h y  i i n n e  t o w a r y  ś w i ą t e c z n e
M. JAWORNICKI Kraków
Rynek gl. 44. — Długa 82. — Podgórze Rynek 13.

Na prow incję  w ysy ła  się jako paczki żyw n ościow e.
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pracow nia robót koście lnych  
z dniem  1. m arca p rze 
nosi pracow nię do domu 
Ks. Ks. E m erytów  na ulicę 
SŁ A W K O W SK Ą  I. 2 4 . 

p. I. m. 15.

ST. ŚLIWICKI, KRAKÓW
UL. ŚW . IDZIEGO 3. Pod W awelem
P ierw szorzęd ny  zak ład  ostrzen ia  R F N n M A ”
istniejący od lat dwudziestu jJlLIlUlilH 
W y k o n a n i e  g w a r a n t o w a n e .  T E L .  1 4 6 -0 4

Przyjm uje brzytw y, nożyczk i, noże s to łow e , maszynki do w łosów , narzędzi® 
lekarskie, m asarskie i introligatorskie. Dla Przew. Duchów, znaczny opust-

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :

Na rok  8  z ł . na pó ł r . 4  z ł .  na k w a rt. z ł . 2 a20  
Num er pojedynczy 2 0  gr.

W  A m e ry c e  2 d o la ry . —  W e  F r a n c ji  
40 f r .  —  D a n ji  7 k o ro n . 

K a ż d o ra z o w a  zm ia n a  a d re a n  15 g r .

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A  

K raków , ul. S tr a s z e w s k ie j I .  18. I I  p.
N r . P . K .  O . 404.712 
N r . T e le fo n u  128-20 

R e k la m a c je  n ie za p ie o zę to w a n e  w o ln e  
aą od o p ła ty  p o c zto w e j.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

C a ła  a tro n a  150 z ł.  —  p ó ł a tro n y  75 z ł.  
Ć w ie r ć  „  40 z ł .  —  ósem ka* 20 *

Z a  Je a n o ła m o w y  w ie ra z  m ilim e tro w y  
80 g r .

W  tek ście  2 r a z y  d ro ż e j. -

A r t y k u ły  bez p o d a n ia  h o n o ra rju n*  

u w a ż a  aię z a  b e z p ła tn e .

Z w r o t  rę k o p ia ó w  ty lk o  n a  w y ra ż a *  

za a trze że n ie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95. Telefon 166-^0


